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P rze d p ła ta  w ynosi 
w KraKOwie:

m iesięczn ie  1  Zli-J 3 5  cnt., k w arta ln ie  4  zlr..
p ó łro czn ie  S zlr., roc/.n ie 1 6  zlr.

Z a  o d n oszen ie  do dom u dolicza się 1 5  cnt. 
m iesięcznie.

Na prowincji i w całej .nonarchji Austro-Węg.:

miesie_cznie 1  zlr. 7 0  cnt., kw ar ta ln ie  5  zlr . ,  
półrocznie  10 zlr.,  roczn ie  20 zlr.

N u m e r  p o jed y n c zy  6  cnt., na  p row inc ji  1 0  cnt.

POLSKI
wychodzi codziennie o godzinie 9 rano.

C e n a  o g ł o s z e ń :

Za wiersz p e t i to w y ,  lub  je g o  miejsce, za  
p ie rw szy  raz  1 0  cnt.., za n as tępne  po  5  ent.. 
D ro b n e  ogłoszenia  zwykłymi d ru idem  po  2  ent.  
od w y r a z u , t łu s tym  d ruk iem  po  5  cnt.  od 
w y razu .  Minimum ceny d ro b n y c h  ogłoszeń 
2 5  cnt.  „ N a d e s ła n e 11 2 0  ent.  od  wiersza.

A dres  dla te leg ram ów :

„KUHJER POLSKI * —  KRAKÓW.

' R ękop isów  R ed ak c ja  n ie  zwraca.

R e d a !  k ł  j z J  a  £ .  A d i n i n i g ^ ^ d h J  z  u l i c a  M T a r .  V -

Z b ie ż ą c e j  c h w i l i .

Petcrsb W ied. p iszą:
„ R o s ta  podniosła o 50 proc. d a  

■c d produktów i wyrobów HiemreEkich, 
w prowadzanych do Finlandyi, zaś Niem­
cy kilka dni temu, na  mocy po s tan o ­
wienia rady związkowej, odpowiedzia­
ły również podwyżką taryfy m aksy­
malnej o 50 proc. od towarów przy 
wożonych z Finlandyi i pod pozorem 
obawy epidemii wzbroniły całkowicie 
przywozu z Rosyi siana i słomy. Tak  
to nie zbyt poei< szające wieści otrzy­
mujemy z powodu wojny celnej.

„Jednocześnie nie ustają próhy p o ­
rozumienia się Rosyi z Austryą celem 
uregulowania pomiędzy temi państw a­
mi stcsurikow handlowych D oprow a­
dzono już. do zgody w sprawie bez­
pośredniej kornumkueyi pomiędzy po 
łudniową Rosya przez Austro Węgry 
z Francyą i Szwajuiryą. Porozumienie 
doszło do skul ku na następujących 
w arunkach :  Rosya korzystać będzie 
z obniżonych i ary f od przewozu zbo­
ża, drzewa i nafty i na  odwrót godzi 
się na obniżenie taryfy od żelaza, 
szkła i papieru. Porozumienie przede 
wszyslkiem zasługuje na uwagę z te ­
go względu, iż stanowi dobry począ­
tek, świadczący o dobrych zamiajach 
obu stron zbliżenia się w zakresirahan 
dlowym, a nadto samo przez się daje 
korzyści obustronne 1 do pewnego sto- 
pniaparallżuje  następstwa nieporozumie 
nia celnego z Niemcami. Bezpośrednie 
stosunki pomiędzy południow ą Rosya, 
Francyą i Szwajearyą mogą dojść do 
znacznego stopnia rozwoju, a ponie­
waż w tym zakresie właśnie rosyjscy 
handlowcy odznaczają s ę wielką przed­
siębiorczością — należy więc oczekiwać, 
iż cała spraw a nie pójdzie w odwło 
kę.

„Przy ca ł \m  właściwym sobie pa- 
tryotyzmie prasy niemieckiej, która s ta ­
ra S B  ukryć struły i s z k o d y  poniesio­
ne przez Niemcy na skutek wojny ce l ­
nej, pokazuje się jednak, jak ciężkie 
chwile przebywa niemiecki przemysł 
i żegluga, a zwłaszcza jak  ciężko do­
tkniętą jes t  wschodnia część Prus. W 
szląskieh fabrykach żelaza odprawiają 
robotników, w portach nadbałtyckich 
rozpuszczają załogi okrętów, któremi 
nie ma co przywozić. Powstał projekt 
przekształcenia Gdańska i Kłajpedy na 
wolne perty, by uchronić te m iasta  
od ostatecznej utraty znaczenia h a n ­
dlowego.

„Ale rząd hr. C.apriviego pozostaje 
głuchym wobec tych wszystkich wy­
mownych wskazówek, jakie daje pra  
ktyka. Biórokracya berlińska postano 
wiła sobie za jakąbądź cenę używać 
wakacyj do listopada, nie lękając się 
naw et tego, że parlam ent, na mocy 
przysługujących mu praw, może od 
rzucić piędziesięcioprocenlową nadwyż- 
żkę, którą rada  związkowa w pro w a­

dziła motu proprio i na  w łasną o d ­
powiedzialność1*.

Skład nowego parlamentu niemiec- 
liiego przedstawia się według świeżo 
sporządzonego wykazu jak nasLępuje : 
SLronnictwo liberalne posiada w izbie 
obecnie 70 m andatów  (w rozw iąza­
nym parlamencie posiadło 67), wolno- 
kpnserwatywrre 28 (18), niemieckie 
stronnictwo reformy 12, (antisemickie 
sLronniciwo ludowe posiadało w roz­
wiązanym parlamencie 4 mandaty), 
centrum bez hospitanów 9(h| (105), 
welfickie stronni.-Lwo 7 (10), Koło poi 
skie 19 (17), slronnictwo narodowo- 
liberalre 5o (42), wolnomyślne s t ro n ­
nictwo ludowe 23 i wolnomyślne zje­
dnoczenie 1-3 (dawniejsze slronniclwo 
wolnomyślne (G) połndniowo-niemiec- 
kie stronnicLwo demokratyczne 11 (10), 
socyalno demokratyczne 41 (56), al 
żackie 8 JlO) związek chłopaki 4, nie­
miecko sncyalne stronnictwo autisemi- 
ekie 3 (I), nadto zasiada w izbie 1 
Duńczyk, 4 pos!ó.v „dzik ich1, w tej 
liczbie lir. Hm-borl Bismarck i wiessfc 
cie Ablwardl, nie przyjęły do żadnego 
stronnictwa.

We Włoszech dotąd panuje n a d ­
zwyczajne wzburzenie umysłów. K rw a­
wa bójka w Aigues-Mortes poruszyła 
dawne niechęci i nienawiść Opinja 
publiczna jednak  nie tyle potępia 
Francję, ile minisler GioliLli, któremu 
zarzuca, że działał bez należytej ener-  
gji i skompromitował się niedołężno- 
ścią wobec narodu francuskiego.

Wzburzeniu umysłów dziwić się n ie ­
podobna, jeżeli rozważymy, że w y­
padki w Aigues Morles dotąd zapeł­
niają łamy dzienników a  opowiadania 
robotników, kLórzy wrócili do kraju 
cali. jeszcze bardziej zaostrzają do­
tychczasową sytuację. Szczególniej a r ­
tykuły w gazetach pisane są z namię- 
tnem uniesieniem, tak, że czytając je  
nie jeden pomyśli, że nie warto żyć 
w Lem naszem NIN stuleciu.

Wszakże opozycja włoska, wyzysku­
jąca  opisy swego krwawego zajścia 
chyuia właściwego celu. t iGncuscy 
robotnicy w tak okrutny sposób znę 
cający się nad swemi włoskimi tow a­
rzyszami ani pomyśleli naw et o tern, 
że obecnie nie Grispi, ale Giolilti stoi 
n a  czele włoskiego rządu. Imię wło­
skiego m inistra-prezydenta  obojęlnem 
im było najzupełniej, bo chodziło tu 
o konkurencję, czyli o zawiść jaką 
wywołali Włosi, podejmując się prac 
po obniżonej cenie. Gdy) y Grispi d o ­
tą d  kierował naw ą państwową, nie 
wątpliwie wystąpiłby energiczniej, ale 
wątpić przychodzi czy w ten spo­
sób zbawiłby Włochy i pokój e u ro ­
pejski

Jeżeli zaś lud włoski n iezadow olo­
ny jes t  ze swego rządu, Francja w 
tym względzie nie duła najmniejszego 
powodu. Przeciwnie sami Włosi a ta­
kując w niedzielę, na  Pinzza Farneze 
gmach poselstwa francuskiego bez­
wiednie usłużyli tylko Francji, bowiem 
gabinet francuski żadać może obecnie

satysfakcji P rasa  opozycyjna też g ło ­
si ironicznie, że^skutkiem takiego s ta­
nu rzeczy role zostały zmienionej bo 
dziś Francuzi są obrażeni, n winą 
tej obrazy ciąży na ludności Rzy­
mu.

W y p a d k i  minionej soboty i niedzie ■ 
zmusiły rząd włoski do usunięcia z 
urzędu p n te k ta  Rzymu, zastępcy dy­
rektora miejscowej policji, oraz komi­
sarza dzielnicy, w której znajduje się 
pałac Farneze. Opozycja tymczasem 
uważa ten krok za czyn wyraźnej 
słabości i obrzuca zarzutami głównie 
gabinet. Ale czeguż się miał chwycić 
rząd ? Znalazł się on w położeniu 
przyrnusowem. GioliLli sam uznał k ło­
potliwy stan i przewidział swój nieo- 
ehyby upadek, MuM on stać się ko­
złem ofiarnym z powodu ogólnej ku 
niemu niechęci, lecz czy był inny 
punkt wyjścia.

R ifu n n a  śmiało przytacza nazwisko 
dawnego ministra Grispiego; ale w ą t­
pić należy, czy kierownik dawniejszy 
rządu, czy ów mąż stanu poważyłby 
się rzucić Franeyi rękawicę wyzwa­
nia.

Włoska opozyeya, której wystąpie­
nie tłómączy patryotyzm. pociesza się 
lem jedynie, że cała Europa  w sp ra­
wie obecnej "sympatyzuje z Włochami 
Walka krwawa w Aigues-Mortes r z u ­
ca bardzo jaskraw e światło na kulturę 
owego narodu, który twierdził, że idzie 
na czele cywilizacyi.

Pan Blin wyraźnie oświadczył przez 
biuro agencji Stefania, że ufa b ezs tro n ­
ności i sprawiedliwości sądów fran­
cuskich. Byłoby to hańbą Francji gdy 
by zawiodła położone w niej zaufanie. 
Zapewne i w Paryżu są najsilniej 
przekonani o konieczności ukarania 
morderców i wynagrodzenia rodzin po 
zabitych Zachowanie się p. Dupuy 
Burmistrza w Aigues-Mortes, m iano­
wicie jego proklamacja zapewniająca, 
że bronił i otaczał opieką włoskich 
ro b o tn ik ó w , jest nieco p o d e jrz in ą ,  
wszakże niepodobna J;vierdzić. ażeby 
'lnu cywilizowany wzbraniał si; aać 
zadosyćuczynienie, gdy to jes t  j.-go 
obowiązkiem podyktowanym przez c y - 
w ilua tję  i religię. Gdyby rzeczywiście 
Francja  nie dotrzymała zobowiązania 
i haniebny czyn w Aigues-Mortes nie 
został ukarany, znalazłaby się po za 
obrębem całego narodu.

Lecz liawel gdyby francuskie sądy 
nie urzeczywistniły zaufania pana  Brin, 
uczucie Włochów co do polityki kró­
lestwa pozostanie to samo. Giolitti 
skoro zbierze się izba, padnie ofiiarą 
wypadków w igues-Mortes, a sto 
sunlci Włoch z dwoma cesarstwami 
tern eieśniej się jeszcze spoją. W P a ­
ryżu niezmiernie obniżają ' się na to, 
że pomiędzy rozmailemi objawami anti- 
francuskiemi, jakie miały miejsce w 
zeszłym tyg o d n iu , śpiewano hymny 
nietniecKm, a naw et narodowy hymn 
auslryacki był z wielką radością okla­
skiwany. W  tem wszystklem przebija 
się zdrowy rozsądek włoskiego ludu,

przypomina on sobie dawnych p rz y ­
jaciół w chwili udręczenia i bólu. 
Francuscy robotnicy, uordujący swych 
włoskich towarzysz,, wytworzyli tym 
sposobem skuteczną propagandę dla 
trójprzymierza.

Luiirgja słowiańska dh katolików
Przed  paru  uniami doniósł telegram 

z Cetynji, że kardynał sekretarz stanu 
Ram polia , uwiadomił księcia Nikitę 
czarougórskiego, iż Papież zgodził się 
na w prowadzenie w Czarnogórze 17- 
turgji słowiańskiej dla katolików i wy­
słał już księgi kościelne, drukowane 
głagolicą W tej lormie podana w ia­
domość nie jes t  bynajmniej n o w ą ,  
lecz jest zato niedokładną. Liturgja 
słowiańska istnieje od wieków w nie­
których gminach katolickich Słowian 
południowych i tym razem idzie o 
zaopatrzenie tych gmin w popraw ne 
księgi kościelne. Lecz tu  w grę w cho­
dzi jeszcze sprawa, k tóra  ze wzglę­
dów politycznych i rytualnych na 
bliższą zasługuje uwagę.

Myśl rozpowszechnienia wśród S ło ­
wian południowych ksiąg d rukow a­
nych głagolicą, pismem wynalezionem 
przez dalmatyńskiego księcia H ieroni­
ma w XIII wieku, nie jes t  bynajmniej 
nową. W dyecezjaeh: Zenng, Zara i 
Spalato, znajduje się około SO parafij 
katolickich, które na zasadzie dawnych 
przywilejów używają tylko takich ksiąg 
kościelnych Zwyczaj ten jednakże po 
czął z biegiem czasu powoli zanikać 
i dopiero w naszych czasach, gdy n a ­
rodowość w życiu publicznem zajęła 
tak wybitne s tanow isko , pow sta ła  
w śród  Słowian południowych myśl 
zamienienia liturgji łacińskiej na sło­
wiańską. Dotychczas jeszcze stanowczo 
nie jest  rozstrzygniętem, czy wońec 
dzisiejszych stosunków wprowadzenie 
liturgji słowiańskiej jest rzeczą pożą­
daną. Na tym punkcie panu ją  n a j ro z ­
maitsze zdania naw et w poważnych 
kołach watykańskich i tem się też 
tłómączy zwłoka w drukowaniu ksiąg 
kościelnych głagolicą.

Zaprowadzenia liturgji słowiańskiej 
w Czarnogórze zażądali niemal jedno­
cześnie: ks. Nikita, znany ze swego 
prawosławnego fanatyzmu i biskup 
Diakowaru, ks. Slrossmayer, ceniony 
w kołach watykańskich. Jeżeli więc 
dwóch mężów, którzy rzec można, na 
punkcie wiary stoją na  dwóch prze­
ciwległych biegunach, wyraziło to sa­
mo życzenie, to z pewnością skłoniły 
ich do tego różne przyczyny.

Czarnogóra liczy 17 parafij katoli­
ckich, z których 4 są serbskie, 13 zaś 
albańskich. Jasnem jest, dlaczego ks. 
Nikita pragnie liturgji słowiańskiej. 
Sądzi on. iż drogą rytuału przerobi 
Albaóczyków nn Słowian, a katoli­
ckich Serbów przeciągnie z biegiem 
czasu na prawosławie. Biskup djako

warski zaś uw aża za rzecz możliwą 
unję prawosławnych Słowian z kato­
likami i jako drogę do tego uważa 
zaprowadzenie liturgji słowiańskiej, a 
myśl ta  znalazła poparcie u wielu p ra ­
ła tów rzymskich, którzy sądzą, iż z a ­
prowadzenie liturgji słowiańskiej b ę ­
dzie krokiem przygotowawczym do 
unii.

Widzimy więc, jak  różne pobudki 
kierowały księciem Nikitą i biskuDem 
djakowarskim, ja sn em  też je s t  jak  na 
dłoni, że jednego z nich rachuba  o- 
mylić musi. Przed  laty wierzono w 
świecie katolickim w możliwość kom ­
binacji strossmayerowskiei, w osta ­
tnich czasach jednak zapanowało inne 
mniemanie, do czego niemało przy­
czynił się kardynał bedóchowski. Zda­
niem jego, koncesja na rzecz narodo­
wego lub państwowego kościoła jest 
co najmniej oportunistyczną. Słabość 
i dekadencją wschodniej cerkwi nale­
ży przedewszystkiem przypisać temu, 
że dawny ekumeniczny patr jarchat 
rozpadł się n a  kilka równorzędnych, 
wskutek czego powstały cerkwie n a ro ­
dowe i państwowe, których egzysten­
cja, wzrost i siła związane są ściśle 
z losami danego pańsfwa. Jeżeli nic 
można zaprzeczyć, że unarodowienie 
Kościoła m a  pewne zalety, gdyż na­
rodowość i wiara, jak to mamy przy­
kład na prawosławnych stają się 
wtedy nierozłącznymi, to jednak  p o ­
wstaje tu obawa podniesiona przez 
kardynała  Leuóchowskiego, że przez 
zaprowadzenie Iuurgji słowiańskiej w 
Czarnogórze, unji się bynajmniej nie 
przyspieszy, natom iast kalolicj biskup­
stwa antiwarskiego przejdą  prędzej 
czy później na  prawosławie, — jednem  
słowem, że ksiądz biskup Strossmayer 
może się omylić, a książę Nikita 
nie.

Szczególnie w Czarnogórze simie 
na jaw  występują trudności lokalne, 
czem się też tłomaezy ostrożność w 
puslępowaniu Watykanu. Głagolica 
jest pismem przestarzałem  i żeby jej 
się nauczyć, trzemi niemaco pracy i 
czasu. — W ypierała ją  też wszędzie 
cyrylica. Zaznaczyć także należy, że 
korekta ksiąg słowiańskich, wysłanych 
obecnie do Czarnogóry, robioną była 
w Paiyżu przez rosyjskiego profesora, 
gdyż ani w Rzymie, ani w Czarnogó­
rze nie można było znaleźć osobisto - 
ści, któraby z czystem sumieniem p ra ­
cą tą  zająć się mogła Wskazuje to, 
jair wielkie trudności zawsze nastrę­
czać będzie ta  sprawa. Ale na  tem 
nie koniec.

Parafje albańskie w Czarnogórze, 
obsługiwane są przez księży Albań- 
czyków, kształconych w Rzymie i nie- 
znąjących wskutek tego ani języka 
serbskiego, ani glagolicy, a więc p a ­
rafje albańskie wysłały petycją do 
W atykanu, aby wstrzymano zaprow a­
dzenie liturgii słowiańskiej. Rzecz w e­
szła jednak  na tory, z których już  co­
fnąć się nie da. Chociaż dzisiaj nie­
liczni tylko katolicy południowo - sło-

MIŁOŚĆ I EGOIZM.
P O W I E Ś Ć

przez

Józefa O rłow sk iego .

(51) (Ciąg dnlszy).

— Jeszcze i pan o lo pyta, a ja  myślałam, 
że b ędę  mieć już raz spokój z tym nieszczęsnym 
Kamoekim.

— Więc znów się narzuca.
—  Ukazało się, że je s t  niewinnym, - -  o d e ­

zwał się Grzesicki.
—  Bajki panie radco, — replikował Wszę 

dobylski,—  byłem sekundantem  i wiem wszystko.
— Ale drugi sekundant pan Grzybek pisze, 

że rzeczy w zięły pomyślny obrót dla Kamockiego.
—  Nie mogą wziąść innego obrotu, bo o 

rzeczenie sekundantów nie może być wzruszo- 
nein.

—  Jaklo V nie cieszyłby się pan, mogąc ocalić 
honor młodego człowieka, który pad ł  ofiarę in-

l
—  To jego rzecz, ja  tego, co raz powiem 

nie co farm a jak Grzybek zmienia zdanie, to się 
z nim będę strzelać.

— Ależ szanowny panie, gdzie sprawiedli­
wość?

. ~  Formy pojedynku są uświęcone trady-
u”5 * n'u mogą być naruszone. Ja ich zresztą nie 

nnawiałem, a człowiek rycerskiego ducha mu 
S1? do nich ślepo stosować. Jak wyzwę Grzyb­

ka, to jeden z nas padnie, bo mnie droższy h o ­
nor jak  życie.

Klarcia patrzyła z podziwem na W szędo­
bylskiego.

W  duszy uważała go w tej chwili za b o ­
hatera  Kamoeki przedstwiał się jej w obec tego 
co słyszała czemś tak małem, że bez wachania 
rzekła :

— Mój ojcze pan  Wszędobylski ma zupeł­
ną  słuszność, a j a  raz jeszcze zapewniam, że 
mnie Kamoeki nic a nic nie obchodzi i będę 
szczęśliwą, jeśli o nim nic więcej nie usłyszę.

Grzesicki nie był konteut z tego co usły­
szał, ale nie mogąc znieść przesadnej wyniosło­
ści Wszędobylskiego nie przewlekał niemiłej ro 
zmowy i odszedł do swego pokoju.

Wtedy Klarcia odezwała się do Wszędo 
bylskiego:

— Nie wiedziałam, że pan  taki odważny.
— Ja pani trzech już zabiłem w pojedynku, 

a godziny Grzybka także są policzone, bo mu 
nie daruję! — z emfazą odparł  Wszędobylski.

Klarci podobał się animusz rycerski gościa, 
ale przerażoną była tem  ostaŁnieni wyznaniem. 
Nie rozumiała zresztą dlaczego ma Grzybek gi­
nąć, a poniekąd żal jej było uprzejmego m e­
cenasa.

Rzekła też nieśmiało :
— Może w tym wypadku panowie się p rze­

proszą. bo szkodaby b y ł o . . .  zainyśłiła się i szyb­
ko d o d a ła :  pana, co przejęto Wszędobylskiego 
nadzwycząjnem zadowoleniem.

— Trudno, czasem trzeba i głową na­
łożyć !

— A jednak, może by s ię  dało uniknąć 
sp o tk a n i1V

— Jeśli mnie pan Grzybek pierwszy prze­
prosi.

—  Więc już  wszystko dobrze, bo nie wą­
tpię, że pana przeprosi.

— W każdym razie muszę się zaraz po ro ­
zumieć z Ramskim, przebaczy więc pani, że ją  
pożegnam.

— Ale pan  przyjdzie do nas dziś jeszcze.
— Raczej przylecę na skrzydłach ...
Klarcia zarumieniła się, patrząc na  niego

takim wzrokiem, jakby jeszcze jednego słowa 
oczekiwała, ale Wszędobylski nie zwykł był zbyt 
wiele ryzykować i poprzestając na odniesionych 
trjumfach, pożegnał Klarę.

Na ulicy wsiadł do dorożki i kazał się za­
wieść do Ramskiego. Zastał konsyljarza w naj­
gorszym humorze.

Świat się wali! n iedouw ierzen ia ! — 
wołał Ramski, chodząc po pokoju w niezwykłem 
rozdrażnieniu.

— Co się takiego s ta ło? — pytał W szę­
dobylski, przecież nie było trzęsienia ziemi ?

— Panu żarty w głowie, a mnie mało dja- 
bli nie biorą

— To się me dać.
— A cóż ja  poradzę, kiedy go puściły te

osły ?
—  Co za osły.
— Moi drodzy, kochani koledzy puścili t a ­

kiego d r a b a !
— Niechże konsyljarz rnówi wyiaźniej, bo 

nie mogę wyrozumieć o co chodzi
— Chudzi o to, — niecierpliwie odparł 

Piamski. — że trzeba na  to skończonych osłów, 
aby me wyłapać Kamockiego na jakiem pytaniu, 
i karku mu nie skręcić.

— Więc zdawał egzamin ?
— Ważniejsza, a raczej smutniejsza, że 

zdał z wyszczególnieniem. Oto mi zrobili przyje­
mność ! no 1

Wszędobylkiego wiadomość ta  również nie­
mile dotknęła.

— Jednego jeszcze nie wie konsyljarz, — 
rzekł z ironicznym uśmiechem, — że w dodatku 
będzie go konsyljarz musiał przepraszać.

—  Ja?  jogo? — wrzasnął Ramski.
—  Zobaczy konsyljarz, że do tego przyj­

dzie.
Ramski poczerwieniał ze złości.
— Czy przyszedłeś pan  drwić ze runie.
—  Wcale nie, ale wiem, że z Gizybkiem 

całują ię już z dubeltówki
T u  opowiedział Wszędobylski rozmowę u 

Grzesickicb
— Chodźmy do Grzybka, — zawołał R am - 

ski, wysłuchawszy opowiadania, —  nie ma czasu 
do stracenia.

— Co p a r  zamyślasz ?
— Go zamyślam? Najpierw powiem Grzyb­

kowi słowa prawdy, a jak nie usłucha, wyklu­
czymy go z kasyna! Zobaczy, co znaczy ze mnie 
żartować! Ja m u dam przyiażń z Kamoekim!

Oddalić się jednak z domu n :e mógł R am ­
ski natychmiast, bo czekali jeszcze pacjenci, a 
szanowny konsyliarz nie byłny sobie darow ał 
stiaty choćby jednego guldena. Wszędobylski 
dobrą godzGę musiał przeto bawić panią  Rcm- 
ską zarum wreszcie wyruszyli do Grzybka,

{C iąg  da lszy  n a stą p i) .



K U R J E R  P O L S K I .

w'ańscy używają ksiąg kościelnych 
słowiańskich, to prędzej czy później 
otrzymają wszyscy te  księgi, a wtedy 
pokaże się, czy ziszczą się nadzieje, 
jakie do tego przywiązywał biskup 
diakowarski. — Kwestja unji cerkwi 
wschodniej z zachodnim Kościołem 
stoi dziś na tym samym punkcie, na 
jakim  sta ła  podczas soboru floren­
ckiego w roku 1439. Że mszały gła- 
goliczne nie nawrócą ortodoksyjnych 
Serbów n a  katolicyzm, jest  dla nas 
rzeczą niemal pewną , bo zresztą t łu ­
mne przejście z jednego wyznania do 
drugiego, należy dzisiaj do historycz­
nych wspomnień. Jeżeli jednak  zd a ­
rzają się bardzo liczne konwersje, to 
nie kombinacje podobne  do strossma- 
yerowsklth są tego przyczyną, ale po­
stępowanie inne, mniej skomplikowane 
i obfitsze zarazem w rezultaty. Dowo­
dem tego jes t  biians pracy misyj ka­
tolickich w Albanji i Macedonji. Oczy­
wiście, mówimy tu  o konwersjach zu 
pełnie dobrowolnych.

K u r jer Poznański.

Proces o żałobę.

W  poniedziałek dnia 21 b. m. o d ­
była się tu w  sali lwowskiego sądu 
karnego rozp raw a  przeciw oskarżo­
nym o gwałt publiczny i uszkodzenie 
cudzej własności uczniom tutejszej po­
litechniki Kazimierzowi Szczepan skie- 
m u (rodem z Butuszau w Rumnji 21 lat 
liczącemu), i Adam owi Gehakowi (ro­
dem ze Lw ow a 21 la t  liczącemu), 
bronionym przez pp. dr. Greka i dr 
Dziędzielewicza. P rokura to r ja  zarzuci­
ła  oskarżonym, że chcąc leroryzować 
publiczność i przeszkadzać zabawom, 
tak publicznym, jak i p ływalnym w 
tegorocznym karnaw ale ,  rozpisywał, 
listy z groźLami do rozmaitych osób 
w mieście, a następnie po wybiciu 
szyb, gdy groźba nie skutkowała, za­
wiadamiali listownie te osoby, dlacze­
go wybijają szyby, dołączając d ruko­
w aną  odezwę o obchodzie żałoby n a ­
rodowej, k tóra  była skonfiskowaną; a 
zatem  są także oskarżeni o rozpo­
wszechnianie tej odezwy (§ 21 u s ta ­
wy prasowej). Szyby wybito dnia 1 
stycznia b. r. w kasy me miejski em, 
przyczem uszkodzony został Józef Me- 
der, kelner; czytający gazety obywatel 
Jan  Klimowicz, tylko przypadkowi za­
wdzięcza, ze nie doznał skaleczenia. 
W ybito także szyby w  pomieszkaniu 
(dnia 3 stycznia b. r ) radcy wyższe 
go sądu p. Baucha Edwarda; u k raw ­
ca p. W ilhelma Seitera, (gdzie się o d ­
bywały chrzciny n a  Nowy Rok, w 
mieszkaniu Drasli Bernfeldowej, u p ro ­
fesora dr Ernesta Tilla (dnia 7 sty­
cznia b. r.), także w lokalu stowarzy­
szenia „ G w iazd y  (dnia 21 stycznia 
b. r.), gdzie również uszkodzono fi­
ranki. Z pow odu przygotowań do b a ­
lu prawników zaprojektowanego pud 
opieką aroyksięcia Leopolda Salw ato­
ra, otrzymali groźne listy tenże arcy- 
książe, dyrektor policji Kizaczhowski 
i prezydent wyższego sądu  Simono- 
Micz. W  liście do arcyksięcia był. na 
odezwie dopisek, iż „ginach kasyna 
będzie wysadzony w powietrze".

Policja śledziła sprawców i zwróciła 
uw agę swują n a  Kaźmirza Szczepan 
skiego. który się demonstracyjnie za­
chowywał ua zabawie w stowarzysze­
niu „Gwieździe“ . Rewizja u niego zro 
biona, wykryła parę odezw w spom nia­
nych i koperty takie same, w jakich 
rozsyłano listy. Kaźmirz Szczepański 
przyznał się w śledztwie, iż. sam p  
sał i ekspedjował listy do pp. B a u ­
cha, Seitza i Berenteldów, wyparł się 
zaś udziału w wybijaniu szyb. Adan, 
Gehak poszlakowany jes t  na podsta 
wie rozpoznania tożsamości pisma 
przez rzeczoznawców pp. ChudecKiego 
i Jachimowskiego o autorstwo pism 
do dyrekcj policji, do prezydenta p. 
Simonowicza i arcyksięcia.

Rozprawie przewodniczył p radca 
Kunzck. Oskarżony Kaźmierz Szcze­
pański stanowczo zaprzecza, jakobv 
w sprawach, zarzuconych m u aktem 
oskarżen ia , 'b ra ł  udział. Przyznaje się 
tylko do pisania  listów do osób, w 
akcie oskarżenia podanych, gdyż chciał 
je  povTiadomić. dla czego im szyby 
wybito. Spraw ą żałoby narodowej zaj­
m ow ał się i był jej zwolennikiem. 
B ra ł  naw et rzeczywiście udział w de 
monstracji w stowarzyszeniu „Gwie 
źdżie", śpiewa r Boże coś Polskę". 
Masek o trupich g łowach nie widział, 
ale natomiast kilku ajentów policyj­
nych (między nimi Schaeffenberga) ta ń ­
czących w najlepsze na  lej m askara­
dzie. Koperty, jakie u niego znalezio­
no, a podobne do tych, w jakich się 
znaidowały listy, pisane przez wyko­
nawców tłuczenia szyb, nie dowudzą 
niczego, bo w sklepie każdy może się 
żaopau-ywać w tego rodzaju koperty.

Podoonie zeznaje Adam Gehak, za- 
piz< czając z zupełną stanowczością, 
jakoóy roLił tego rodzaju „dziecinno 
żarty“, iżby pisał do kogoś że go 
wysadzi w powietrze Mimo protestu  
ze s m ip j  ourońców odczytano doku­
m en t policji, mający nibyto świadczyć, 
iż „całv poważny ,gół społeczeństwa 
nył przeciwny żałobie narodowej* i 
jakoby demonstracje młodzieży wywo­

ływały deprymujące n a  społeczeństwo 
wrażenie.

Św iadkow ie: p. Sauczej, gospodarz 
Stowarzyszenia „Gwiazdy", zastępca 
przewodniczącego Reczuch i sekretarz 
tego Stowarzyszenia, nie widzieli ż a ­
dnych masek o trupich głowach — 
a strat, jakie poniosło Stowarzyszenie 
„G w iazdy ' przez wybicie szyb od 
frontu, „gdzie pilnowała policja", nie 
likwidują. Zeznali w  dalszym ciągu, 
iż policja sam a się ofiarowała, iż bę­
dzie utrzymywała porządek, i że a jen­
ci wypożyczali kostjumy ze Stowarzy­
szenia na  maskarady, jakie Stowarzy 
szenie urządzało. Zajmujące było z e ­
znanie kandydata budow nic tw a p. SI., 
który przyszedł do Stowarzyszenia 
„Gwiazdy", aby zobaczyć, czy rozsze­
rzane pogłoski, iż podczas zabawy 
wniesioną zostanie tru m n a  — się sp ra­
wdzą. Pogłoska okazała się mylną, 
natom iast m a  dowody na to, iż ajenci 
pulicyjm byli zamaskowani, aby śle­
dzić za spraw cam i demonstracji. A 
gdy przyszło do bójki — to jeden 
z nich sam był prow okatorem  tejże. 
Przebrany za krakusa, krzyczał do in 
nych: „A czyż my to nie K rakow ia­
cy — dalej na Jezuitów! (to jes t  na 
manifestantów). (W sali nabitej p u ­
blicznością senzaeja i wesołość).

Kelner Meder, świadek, opowiadał 
o dwukrotnem  wybijaniu szyb w ka­
synie mieszczańskiem. Gdy drugim ra ­
zem wybiegł na ulicę, zubaezył około 
stu ludzi i słyszał głosy; „Bij szpi­
clów", „bij A u s t r j a k ó w R a n a ,  którą 
otrzymał, gdy kawałek cegły w padł 
do sali mlaraowej kasyna mieszczań­
skiego, była tego rodzaju, iż cz terna­
ście dni przeleżał w  łóżku i dla tego 
liczy sobie 10 złr. „szm ercgeldu- 
Wniosek obrony, by przesłuchać jako 
świadków arcyksięcia Sa lw atora  i p re ­
zydenta sądu Simonowicza — trybu­

n a ł  odrzucił Po południu  znawcy pi­
sma wydali swe orzeczenia, które sk o n ­
statowały, iż listy były rzeczywiście 
pisane przez oskarżonych -

Po stosownych obronach obu obroń­
ców, pp. dr. Dziędzielewicza i dr Gre­
ka, ud a ł  się t rybunał na ustęp i po 
półgodzinnej naradzie wydał wyrok, 
uwalniający obu oskarżonych od za 
rzuconych im aktem oskarżenia zbro­
dni i przestępstw; a skazujący tylko 
Kazimierza Szczepańskiego za rozpo­
wszechnianie zakazanych odezw na  
karę 10 zł. ewentualnie dwóch dni a- 
resztu, Uwolnionych pizyjęła z ow a­
cją tłumnie przed gmachem sądowym 
zgromadzona młodzież.

I  dzienniczka Pannj' Zosi,
(Dokończenie).

10 października .
C ha ,  cha,  c h a ! A tom  się  u b a w i ła  n a  

balu .
W sz y s tk ie  tań c e  p rz e tań c z y ła m  z h r a ­

bią  Z d z i s ła w e m ,  k tó ry  j e s t  ty p em  d 'un  
fa d e  viveur.

Siac t i  chodzi  za m n ą  j a k  m a ra ,  d w a  
razy  pros i ł  m n ie  do  t a ń c a  — o d m ó w i ­
łam  M uszę  popati  zeć w zw ierc iad ło ,  czy 
d o b rz e  u d a ła m  d u m ę  i obo ję tn o ść .  J a k ­
żeż to było ? A tak. T a ń c z ę  z Z d z is ła ­
w em , p rz ec h y la m  oię na  je g o  r a m ię  i 
zm ru ży w szy  oczy, ż ebym  n a  z ew n ą t rz  p o ­
k aza ła  się n a js e n ty m en ta lu ie jsz ą ,  py ta łam  
go z u c h a :  Czy h r a b ia  sąd  i, że tego  ro 
ku, w k ró c e  d o c ze k am y  się ś l izg a w k i?  
T y m c z a se m  z u k o s a  p o g lą d a m  n a  S ta n i ­
s ła w a  ; on  n a  p rz em ia n y  b ledn ie ,  to zn ó w  
c ze rw ien ie je ,  z a c :sk a  pięści,  w reszc ie  zb li ­
ża  się do  m n ie  i p y t a :  Czy m o g ę  pan ią  
p ro s ić  do  w a l c a ?

Z ac is n ę ła m  usta ,  c h o ć  se rc e  bito g w a ł ­
to w n ie  i z g ło w ą  p o d n ie s io n ą  o d p o w ie ­
dz ia łam  : Nie pan ie ,  ju ż  m n ie  p ro sz o n o .

U k ło n  z imny. Żal mi było  ch łopczyka ,  
ale m u s ia ła m  się zem śc ić  za  k o k ie to w a ­
n ie  Izy.

Ala czyżbym  m ia ła  tylko u d a w a ć  n i e ­
n aw iść  w z g lęd e m  n iego  —  nie .  T o  uczu  
cie szczere ,  w szys tko  m iędzy  n a m i  s k o ń ­
czone ,  a  on ,  on  san i  t e m u  w in ien .

13 listopada'.

Ju t ro  je g o  im ien in y .  Czy w in sz o w a ć  
m u  ?

Nie,  po łożę  się  do  łóżka .  C z em u ż  j a  
tak  n i e s z e s z ę ś l iw a , w szys tko  m n ie  n u ­
dzi, książek zn ieść  nie m o g ę ,  w życiu 
w a r to śc i  n ie  widzę.

Vivre vacut il  la p r in i  ?
Ależ to b l u z n i e r s w o ! W stąp ię  do k la ­

sz to ru ,  kto w ie ,  czy ten  n iepokó j  n ie  j e s t  
z n ak iem  zw ich n ię teg o  p o w o ła n ia .

0  tak, teraz  j u ż  w i t m  wszystko ,  p o ­
w in n a m  zostać  z a k o n n ic ą  i b ę d ę  nią.

18 listopada.

W c z o r r j  p rze jeżd ża ł  n a  czele  o d ­
dzia łu  p o p o d  n iem i  o k n a m i .  D zień  był 
tak  p iękny ,  s t a ła m  w ła śn ie  n a  b a lk o n ie ,  
a  on  m i się  szab lą  p o  w o j s k o w e m u  u k ło ­
nił. Jakiż  b y ł  p ię k n y m  w  tych  o d b ly sk a ch  
j e s ie n n eg o  s ło ń ca ,  j a k  ry c e rsk o  w y g lą ­
dał.

M am a m ów iła , że nie wolno rnu 
się tak hianiać osobom cywilnym, 
choćby najlepiej zna jo m y m , że mogą 
go spotkać za to różne nieprzyjemno­
ści. A może, jak  odburknie co ofice­
rowi, każą go rozstrzelać. Jezus, Ma

rja  —  cożbym ja  bez mego Stacha 
robiła  ?

28 listopada.
Profesorowie mówią marnie, ze n ie­

słychanie wiele korzystam z kursu do­
pełniającego, a ja  icn zgoła nie słu­
cham, a jeżeli s łucham , to naw et nie 
wiem, o czem mówią.

Gdzież m me się uczyć, wszak m am  
już  la t  siedmnaście.

7 grudnia .

Przecież Staś m a dobre, bardzo do­
bre  serce. Wczoraj na ślizgawce u pa  
dłam ze zbytniej nieostrożności, a trze 
ba było widzieć, jak mój Stanisław 
pobladł, jak  się przestraszył Gdy mnie 
dźwigał z ziemi, zawołał niemal z gnie 
w e m : Jakże można tak hazaidować, 
kobieto, pamiętaj, że życie twe jest i 
mojem.

Dubrze przynajmniej to, że raz prze­
cie nazw ał mnie kobietą. Jutro święto 
Niepokalanego Poczęcia, będę s i ę  m o­
dlić eto Matki Bożej, ale czy się ziszczą 
moje nadzieje, czy się ziszczą ?

12 grudnia
Mama wyrzucała mi, że dla Stan i­

s ław a jestem za obojętna Ach, czyżby 
i ona życzyła s o b i e . . .  Myśleć nawet
0 tern nie mogę, ach, jakżeż dziwne 
uczucia budzą się w serduszku.

19 grudnia .

Mamcia z tajemniczą nuną  mówi 
mi, że na Boże Narodzenie po ukoń 
c ieniu kursu uzupełniającego dostanę 
p odarek ,  którego sama z pewnością 
p rag n ę ,  o którym marzę, za którym 
tęsknię ? C oty  to było ? przecież nie 
lalka lub książka z obrazkami. ■

P ro s i ł a m  m am y ,  żeby m i  k u p i ła  „ P s y ­
cho log ię  P e s ta lo z z e g o "  — o d m ó w i ła ,  a 
więc  i n a  g w iazd k ę  m e  d o s t a n ę  tej 
książki.

A tak  ch c ia łabym  wiedzieć ,  co to psy- 
oholug ja  m i ł o ś c i . . .

21 grudn ia .

M am cia  u k ra d k ie m  sp o g lą d a  n a  m n ie
1 dz iw n ie  się  u ś m ie c h a .  O S ta s iu  n a w e t  
n ie  w s p o m n i ,  c h o ć  go tak b a r d z o  d a ­
wniej k o c h a ła .  A p rzec ież  d o b ry  lo 
c h łop iec .

21  g ru d n ia  (p ó łn o c ) .

Ach, ju ż  r o z w ią z a n a  z ag a d k a .  J a k ż e m  
ja szczęśl iw a,  j a k ż e m  szczęś l iw a.  C zuję  
j a k b y  sk rzy d ła  u  r a m io n ,  d z i ś b y n  rm ljo -  
ny  p rz y g a rn ę ła  a o  p iers i.  M am cia  z a w o ­
ła ła  m n ie  po  wiiji do  d rz e w k a ,  przy  
w ieczerzy  było mi m a rk o tn o ,  bo  S t a c h a  
nie było.  Aż tu  o tw ie ra ją  się  d rzwi do  
d ru g ieg o  p o k o ju ,  w idzę  d rz e w k a  rzęsiście  
o św ie t lo n e  a  m a m a  mi m ów i,  że d a  mi 
w iązankę ,  ł feó ta j  jeżeli z echcę ,  z wiążę 
m n ie  n a  całe  życie. Nie r o z u m ia ła m  z ra ­
zu. D op ie ro ,  gdy  z za  d r z e w k a  wybiegł  
S ta n is ła w  z ro z w a r te m i  r a m io n y  s a m a  
nie w ie d zą c ,  jak  r z u c i ła m  się  w objęcia

P o d o b n o  go p o c a ło w a ła m .  M a m a  n a s  
błogosław iła ,  m ó w ią c  ze ł z a m i ; K o c h a j ­
cie się  dziec  i w sp o m in a jc ie  z aw sze  tę 
wilją  Bożego N a ro d z e n ia ,

A w ięc  m y  n a r z e c z e n i 1 Braw o ! s k o ń ­
czony k u r s  dope łn ia jący .

P o d o le ,  te n  zaką tek  zapad ły ,  p o s i a d a ­
jący  tyle  u ro k u ,  znalaz ło  w  os ta tn ich  l a ­
tach  i w ś ró d  R o s ja n ,  z am ieszk a ły ch  n a  
k re sa c h ,  p ra c o w n ik ó w ,  k tó rzy  w yłączn ie  
je g o  dz ie jom  p ra c e  sw e  pośw ięcają .

W  K a m ie ń cu  P o d o lsk im ,  o d d a lo n y m  
o d  g w a ru  i h a ła su  w ie lk ich  m ia s t  p rz e ­
m y s ło w y ch ,  'e żących  przy  a r te r ja c h  życia,  
jak iemi są  ko le je  że lazne ,  zna laz ła  się 
g r o m a d k a  ludzi, b a w iąc a  się w  w o ln y c h  
od in n y ch  zajęć  c h w ilach ,  h is to r ja ,  a  z a ­
s łu g u jąc a  choćby  z tego  w zg lędu  n a  u- 
w a g ę  i u z n an ie ,  że  p ra c e  -z pod ich  pió 
r a  wyszłe ,  p o z b a w io n e  są  wszelkie j  zaw i­
ści i n ieprzy jaźn i  p lem ien n e j .  Ja k k o lw iek  
ro z p ra w k i ,  o k tó ry c h  m ó w ić  zam ierzam y ,  
wyszły  j u ż  u b ieg łeg o  ro k u ,  nie  u w a ża m y  
n a sz eg o  s p r a w o z d a n ia  za  sp ó ź n io n e  i zby­
teczn e ,  gdyż z p ism  po lsk ich ,  —  o ile 
w iem y — je d e n  tylko k w a r ta ln ik  h i s to ry ­
czny, i to n ie  o w szys tk ich  w d o d a tk u ,  
w s p o m in a ł .

Z ac zy n a m y  od  p racy  ks. E. S iec ińsk ie -  
go, n oszące j  t y t u ł ; „ E a k o ta  —  d re w n ia ja  
s to l ica  P o n iz ia "  — (K am ien iec  Po d o lsk i  
1 8 8 9 ) .

W  lecie 1 8 8 9  ru k u  d o n ie s io n o  do  K a­
m ie ń c a ,  iż w  B ak o c ie ,  w iosce  po łożone j  
n a  lew y m  b rz e g u  D n ie s t ru ,  w tak  zw ane j  
Szw a jca r j i  P o do lsk ie j ,  u s u n ę ła  się sk a ta

o d s ło n i ła  k u te  ganki  i cele,  w zn o sz ąc e  
się p ię t ro w o  je d n e  n a d  d ru g iem i  coraz  
wyżej.  K o r e s p o n d e n c i  rozgłosil i  po św ie  
cie o p r z y p a d k o w e tn  o d k ry c iu  p r z e d h i ­
s to ry c zn y c h  s iedzib  cz łow ieka ,  z a in te re ­
s o w a n o  się o gó ln ie  B ako tą  i p rz y p o m n ia ­
no  sobie ,  że ta  d rz em ią c a  w ś r ó d  ska ł  
i j a r ó w  w ioska ,  by ła  p rz ed  w ie k am i  ni 
m n ie j  ni w ięcej,  tylko sto l icą  Pon iz ia .  — 
S k r o m n y  km io tek  — jej m ie sz k an ie c ,  —  
ujrzał ludzi p rzy b y w ający ch  w celu  zoba  
czen ia  „ c u d ó w " ,  o jak ic h  s tu g ę b n a  fam a  
g łosiła ,  i s a m  n iew ątp l iw ie  o d ’ d n ia  o w e ­
go z w iększą  u w a g ą  sp o g lą d a ł  n a  to

w szys tko ,  co go o d  u ro d z e n ia  o tacza ło .  
Do  widzów' sp ie szący ch  do  B ako ty  n a ­
leżał i ź s .  Siecińskij .  O to  h i s to r ja  p o w s ta ­
nia o m aw ia n e j  p rz ez  n a s  ro zp raw k i .

L e w a  s t r o n a  D n ie s t ru  od  Ż w a ń c a  do 
M ohylowa,  b u d z i  wie le  in te i e s u  tak  d la  
lu b o  w n ik a  p rzy ro d y ,  j a k  ró w n ie ż  d la  a r ­
c h eo lo g a  i h i s to ry k a .  T y ra s  wije się  w  
w  g łęb o k im  j a r z e  n a  w szy su d e  s t ro n y ,  
a  n iez l iczona  liczba dopływów' je g o  żłobi 
so b ie  g łębokie  k o ry ta  w ś ró d  s t ro m y c h  
skał,  p o d o b n y c h  zd a ła  do  ru in y  ś r e d n io ­
w ie cz n y ch  zam czysk ,  z d o b n y c h  w  b o g a te  
gzymsy, l iczne g ank i  i wdeźyce. Mato tu 
t e r a z  życia,  w p ły w a  n a  to o d d a le n ie  od  
linii d r ó g  że lazn y ch  i t r u d n o ś ć  k o m u n i ­
k a c j i . . .  a  tu ta j  w ła śn ie  żył człowiek, j e ­
szcze w tedy ,  k iedy  n ie  u ży w ał  żelaza ,  ni 
stali, b r o ń  i nóż  w y ra b ia jąc  z tw a rd e g o  
k rzem ien ia .

C hrześc i jańscy  pus te ln icy  w n a d b r z e  
żnycli oko l icach  k u ją  so lńe  cele, z a k ła ­
da ją  m o n a s le ry ,  a  dz ie je  się to m oże  
je s zc ze  w cześn ie j ,  n iż n a d  b rz eg a m i  D n ie ­
p ru .  „ P u s t e ln ik  m u s ia ł  b y ć  z aw sze  t ro ch ę  
poe tą ,  t ro c h ę  idea l is tą ,  J la  n iem ej k o n ­
tem plac ji  p o św ięca ł  p rzy jem n o śc i  docze  
sn e g o  życia, s tąd  też w y b ie la ł  taki zakątek , 
k tó ryby  o d p o w ia d a ł  je g o  p o jęc io m  o pię 
kn ie .  I s to tn ie ,  n ic  p oe tyczn ie jszego ,  jak 
owe' m ie sz k an ia  b o g o b o jn y c h  s a m o tn ik ó w  
n a d  D n ie s t r e m ,  w ep o ce  w p ro w a d z e n ia  
w ia ry  chrześc i jańsk ie j  !“ (Dr. A n to n .  J. 
L osy k re so w e g o  m ias teczka)  —  O b e cn ie  
z p o d  osypisk  n a d d n ie s t r z a ń sk i ,  h  skał  
w y d o b y w a m y  p rz e d h is to ry c z n ą  R uś ,  o d ­
k o p u jem y  jej d a w n e  siedziby. — W  miei 
s c a c h  wielk ich  g ro d ó w  rozs iad ły  się ciche, 
s k r o m n e  wioski,  r o s n ą  p r a s t a r e  d rz ew a ,  
dziki b luszcz  w ie ń c e m  się wije,  a  gdzie  
n iegdz ie  tylko w id n ie ją  u roczy sk a ,  „h o ro  
d y sz c za " ,  w a ły  lu b  ta je m n icz e  m ogdy ,  o 
k tó ry ch  lud  d z iw n e  n ie ra z  o p o w ia d a  „g ad  
k i “ , s ły szan e  k iedyś  od  d z ia d ó w  w ę d ro  
w n y c h ,  od  l i rn ik ó w  k ro czący ch  zw o ln a  
od wsi do  wsi.  —  T a k a  h i s to r ja  i Ba 
k u t y . . .  o d k ry te  św ieżo  k ru żg an k i  i cele 
są  o s ta tn im  zaby tk iem  m o n a s te r u ,  o któ 
r y m  w s p o m in a ją  L atop isy  XIV. w.

K urjer Polski w  n u m e r z e  z l  s tycznia
b. r , ,  w k o r e s p o n d e n c j i  z K a m ie ń c a  P o ­
do lsk iego ,  p o d a ł  szczeg ó ło w y  o p is  „Białej 
G ó ry " ,  w ła śc iw eg o  m ie jsca  p o sz u k iw a ń ,  
tu  w ięc  p o w ta rz a ć  tego  w szystk iego ab 
ovo nie  m a m y  z am iaru ,  C iek a w e m  j e d n a k  
j e s t  pytanie ,  co zachęc i ło  o k o l icznych  w ł o ­
śc ian  do z a b a w ia n ia  się  w  d o m o ro s ły c h  
p o szu k iw aczy  zab y tk ó w  a rch e o lo g ic zn y c h .  
W  r o z p ra w c e  nasze j  i n a  to zn a jd u jem y  
o d p o w ie d ź .  —  Kiedy w  r. 1 8 8 4  p ro fe so r  
k i jow skiego u n iw e r sy te tu  W .  B. A n io i io  
wicz, u z n an y  za  p ie r w s z o r z ę d n ą  p o w a g ę  
z w ied z a ł  w ra z  z to w a rzy sz k ą  sw o ,ą ,  p a n n ą  
Mielnik —  ró w n ie ż  z n a n ą  już w  l i t e r a tu ­
rze rosy jsk ie j  —  brzeg i  D n ie s t ru ,  zawita ł  
w  tej w ę d r ó w c e  po  P o d o lu  i do  Bakoty,  
ogląda! b a czn ie  „B ia łą  G órę  i ro zk o p y  -  
tak  n a  szczycie tejże, ja k  i u  jej  p o d r ó ż ą ,  
z w a n e g o  p rzez  lu d  . M o n a s t e r y s z c z e m " —  
przeds ięw zią ł .  O d  tej chwili  zaczęły  krążyć  
pogłosk i  o s k a rb a ć h ,  w  ska le  p rzez  P o ­
laków  zak lętych ,  i to zachęc i ło  n ie je d n eg o  
do k o p a n ia  i p o szu L iw an ia  „ sz cz ę ś c ia " .  
Z p o czą tku  w łaśc ic ie l  Bakoty ,  p. S z y m a ń ­
ski, n ie  z w raca ł  n a  d o m o ro s ły c h  a r c h e o ­
lo g ó w  uw ag i ,  lecz gdy rzeczy ^ .ekawszy 
p rz y b ie rać  zaczęły o b ró t ,  gdy o d n a le z io n e  
p rzed m io ty  gdz ieś  p r z e p a d a ły  — z aw ia ­
d o m ił  c e s a r sk ą  a rc h e o lo g ic zn ą  kom is ję  o 
w szys tk iem ,  p ro sząc  r ó w n o c z e ś n ie  o p rz y ­
s łan ie  kogoś  fach o w e g o ,  k tóryby  p o k ie ro ­
w a ł  ro b o ta m i ,  a lbo  w re sz c ie  d o m a g a ł  się 
w s t r z y m a n ia  bez  z n a jo m o śc i  rzeczy  p r o ­
w a d z o n y c h  r o z k o p ó w ,  k tó re  tylko u sz c ze r  
b ek  n a u c e  p rzy n ie ść  w  rezu l tac ie  mogły . 
A rch eo lo g icz n a  k o m is ja  —  ro zp o rz ą d z iw  • 
szy w  in n y  sp o só b  wszystk im i,  n a  p o d o ­
b n e  cele o b r a c a n y m i  f u n d u sz a m i  — m o g ła  
n a  raz ie  w s trz y m ać  tylko da lsze  kop an ie ,  
i to też  g u b e r n a to r  podolsk i  n a  jej  ży 
czerńe  uczynił .

(Dokończenie nastąpi).

K R O N I F A .

Kale.ldarz. Dziś Ścięcie  św . J a n a  Clirz. 
ju t r o  F e l ik s a  m ę c z e n n ik a  i Róży.

Z komitetu Towarzystwa uprawy 
tytoniu o d b y teg o  d n ia  13 s ie rp n ia .  O oe  
c n i ; Krzysztofowie/.,  Moysa, Siwicki i i n ­
s t ru k to r  Ja k u b o w ic z .

P ow zię to  n a s tę p n e  u ch w a ły  :
1. O d n ie ść  się do  W y d z ia łu  k ra jo w eg o

0 p o zw o len ie  użycia  3 0 0  złr. ze s u b w e n  
cji k ra jow ej  n a  cel u rz ąd z en ia  w ys taw y  
ty toniu  n a  w y s taw ie  k ra jow ej w  r. i 8 9 4 .

2. O d n ie ść  się do  c. k. g e n e ra ln e j  Dy 
rekcji  m o n o p o lu  ty to n io w e g o  o p o z w o le ­
nie o b e s ła n ia  w y s ta w y  p r o d u k t e m  k ra ­
jo w y m .

ó. U d a ć  się  do  c. k, N a m ie s tn ic tw a  o 
w y d a n ie  p o leceń  do c. k S t a r o s tw a  w 
sp ra w ie  p o p ie ra n ia  d z ia ła lność ,  i n s t r u ­
k to ra .

4. P ro s ić  g e n e r a ln ą  D y rek c ję  w W ie ­
dn iu  i m in i s te r s tw a  rolnii  tw a  o z a p ro w a ­
d zen ie  po  g m in a c h  o d rę b n ie  p r o w a d z o ­
n y c h  p lan tacj i  ro z sa d n ik ó w  z w ło żen iem  
o b o w ią zk u  na  p la n t a to r ó w  w ło śc iań sk ich  
p o b ie ra n ia  ro zsad y  z r z e c zo n y c h  planta-  
cyj. P o w o d e m  do  tego  j e s t  n ie ra c jo n a ln a
1 p ó ź n a  u p r a w a  ro z sa d n ik ó w  p rzez  m a ­
łych  p la n ta to ró w ,  co w p ły w a  w’ w y so k im  
s to p n iu  u je m n ie  r a  j a k o ś ć  i i lość p r o ­
d u k tu .

5. M a n u sk ry p t  p o d r ę c z n ik a  u p ra w y  ty­
to n iu  p rz e d ło ż o n y  p rzez  Z y g m u n ta  Jakliń-  
sk lego ,  nau czy c ie la  tej gałęzi ro ln ic tw a  
w  sz k o łac h  ro ln ic zy c h  w  Jag ie in icy  i I Io -  
r o d e n c e ,  o c en io n o  n a d e r  k o rz y s tn ie  i u -  
c h w a lo n o  po lec ić  ten ż e  k o m ite to w i  to- 
w a rz .  g o sp u d . ,  j a k o  o d p u w ie d n i  dla 
szkół  i do  p ra k ty c zn e g o  u ży tku  d la  g o ­
sp o d a rzy .

Konfe-encja nauczycielska. W cz o ra j
r a n o  ro z p o cz ę ła  się d w u d n i o w a  k o n fe re n  
cja nauczycie li  o k rę g u  lw o w sk ie g o  z a ­
m iejskiego. Z g r o m a d z o n y c h  w  sali szkoły 
r ea ln e j  u c ze s tn ik ó w  po w i ta ł  in s p e k to r  F r .  
H o w o rk a .  Z a ła tw io n o  kilka s p r a w  w e w n ę ­
t rzn e g o  zn ac ze n ia ,  p o c z e m  p.  Kraśnicki  
jaku s p r a w o z d a w c a  komisji  k o n k u rso w e j  
n a  r o z p ra w k ę  „ Ja k ie  zm iany  w p r o w a d z a ­
ją  p lany n a u k o w e  w organ izac j i  szkó ł  l u ­
d o w y c h ,  jaL i3 b rak i  i n ied o s ta tk i  u s u w a  
n o w a  d o k o n a n a  re fo rm a  ich u s t ro ju  
ośw iadczy ł ,  że  z 3 7  r e fe ra tó w  u z n a ła  k o ­
m is ja  za  na jlepszy  r e fe r a t  p. D am a,  k tó ­
ry go z a ra z  w o b e c  z e b ra n y c h  odczytał .  
W y w o ła ło  to b a rd z o  ożyw ioną  dyskus ję .  
P o p o łu d n iu  r a d z o n o  je s z c z e  dale j  n a d  tym 
sa m y m  te m a te m ,  oraz  n a d  kilku in n em i  
s p ra w a m i ,  jak  n a d  s p r a w ą  bib ljo tek .  O- 
b ra d y  zakonczy ły  się  pożno  w ie cz o rem .  
W zią ł  w n ich  udzia ł  także  ra d ca  B a ra  
n e w sk i ,  k tó reg o  n a u czy c ie le  se rd e c z n ie  
witali w  sw o je m  g ro n ie .  Dziś ra n o  s t a r a ­
n ie m  z jazd u  o dby ło  się  ż a ło b n e  n a b o ż e ń ­
s tw o  za spioicój duszy  ś. p. Z y g m u n ta  
S aw czy ń sk ieg o .

Kirrs popularny weierynarji odby ł
się w  Ś n ia ty n ie  z in ic jatywy oddz ia łu  po- 
kuck iego  to w .  g o sp o d .  K u rs  rzeczo n y  r o z ­
począł  się  8  s i e rp n ia  s o l e n n e m  n a b u ż e ń -  
s tw e m  w  cerkw i gr. unickie j  a  sko ń czy ł  
się 17 s ie rp n ia  p o p ise m ,  k tó ry  d o w o d n ie  
wykaza ł ,  iż s łu c h ac ze  przyswoil i  sob ie  
b a rd zo  wie le  w iad o m o śc i  p rak ty c zn y c h  
a  tak c en n y c h  d la  każdego  g o sp o d a rza .  
S tu '-haćzó \v  było około  30 m iędzy  temi 
10 nauczycie li  lu dow ych  a 10 og lądaczy  
bydia,  k tórzy poDrali s t y p e n d ja  z kasy W y ­
działu  p o w ia to w eg o .  W j  k ład ó w  pod ją ł  
sie dr .  B a ra ń s k i  p ro fe s o r  p izy  szkole  w e ­
te ry n a r i i  we L w o w ie ,  który zn ak o m ic ie  
wyw iąza ł  się  z z a d a n ia  sp o p u la ry z o w a n ia  
w szczup łych  r a m a c h  4 0  godz in  w iedzy  
d o ty ch c za s  n ies te ty  p rzystęp  ej tylko n ie ­
licznym jej  a d e p to m .  Byłoby p o żąd a n e ,  
żeby w  czas ie  w a k ac y jn y m  odbywały  się. 
p o d o b n e  w y k ład y  ko le jno  w  n a sz y ch  m ia ­
s tecz k ac h ,  żeby k ia j  i pow ia ty  n ie  sz c zę ­
dziły na  ten  cel g ro sz a  p u b l icznego ,  W y ­
d a te k  taki opłaciłby  się  sow ic ie ,  bo  p rz y ­
czyniłby  się n ie p o m a łu  do w y k o rz en ie n ia  
żagn ieżdżonycl i  m iędzy lu d e m  p rz esą d ó w  
i n iew łaśc iw y ch  s p o s o b ó w  leczen ia  a  r a ­
czej m ę c ze n ia  bydła.

Pp. Soiwestrowie, znak o m ic i  n au czy c ie ­
le śp iew u ,  k tórzy  przez  la t  8  w e  L w o w ie  z 
p r a w d z iw e m  p u w o d z e n ie m  p raco w a l i ,  p rze  
nieśli się  do D re z n a  n a  s ta łe ,  w  in tenc ji  
ro zw in ięc ia  sw ej dz ia ła lnośc i  na  szersze j  
a ren ie  a r tys tyczne j .  W e  L w o w ie ,  w ś ró d  
licznych kół sw y ch  przyjaciół,  u c z e n n ic  
. uczn iów , oraz  w śród  sfe r  a r ty s ty czn y m i” 
(oczywiśc ie  z w y ją tk iem  o sob is tośc i  r y w a ­
lizujących n a  po lu  lekryj  śp iew u )  p o z o ­
s taw ia ją  on i  szczery  żal po  sob ie ,  a  luka  
p o w s ta jąc a  p .ze z  u su n ięc ie  się  ich, n i e ł a ­
tw ą  będzie  do  z ap e łn ien ia  P ra c o w a l i  oni 
n ad zw y czą .  gor l iw ie  i su m ie n n ie ,  p ra c a  
zaś taka  o p a r ta  n a  f a c h o w e m  w y k sz ta ł ­
cen iu ,  a  z a ra ze m  n a  d ługo le tn ie j  p ra k ty c e  
scen iczne j  i nauczycie lsk ie j ,  m u s ia ła  w y ­
d a w a ć  rezu lta ty  b a rd z o  p iękne .  N a jśw ie-  
tniej ro z w in ę ła  się  z p om iędzy  ich u c z e n ­
nic p.  J a d w ig a  G am ilow a,  o b e cn ie  prirna- 
d c n n a  k o lo r a tu r o w a  op e ry  kró lew sk ie j  w 
D reźn ie .  P a n i  Paw l ik ó w  N o w a k o w s k a  i 
p a n n a  Mira H e l le r ,  to sy m p a ty c zn e  i d o ­
b re  z n a jo m e  lw ow sk ie j  pub licznośc i ,  n ie ­
m nie j  jak  i z n a n a  zaszczy tn ie  z w y s tę p ó w  
sw y ch  k o n a e r to w y c h  pan i  Gracka-Krzyża-  
n o w s k a .  Mniej w y szczeg ó ln ia jąca  się  g ło ­
sem ,  a le  u t a l e n to w a n a  i p ra c o w i ta  p a n n a  
F r e n k ló w n a ,  o b e cn ie  a r ty s tk a  op e ry  ki­
j o w sk ie j ,  ró w n ie ż  do  u c z e n n ic  pp. Souve-  
s t ró w  na leży P o n a d to  wiele  je s z c z e  zdol 
n y c h  sil kształciło  się  w ich r ę k u ,  a  d o ­
b iega jąc  ju ż  m ety  a r ty s teczn e j ,  n iek tó re  
z n ich  u d a ją  się  r a z e m  ze sw y m i  n a u c z y ­
cie lami do  D rezn a

Na d w o rc u  w  K rakow ie  p o ż eg n a ło  pp. 
S o u v e s t ró w  l iczne  g ro n o  z n a jo m y c h  ze 
św ia ta  a r ty s ty czn eg o ,  w ś ró d  k tó rych  z n a j ­
d o w a ła  się p an i  B o c s k a j , p d m a d u n n a  
w ied eń sk ie g o  C a r l th e a t ru  (zaw dz ięcza jąca  
ró w n ie ż  o b e c n ą  sw o ją  k a r je rę  p ra cy  pp .  
Souw es trów ),  pp .:  J a n  Gall, S ta n is ła w  Nie- 
w i a d o m s 1 i i W ik to r  B a ra b a sz ,  d y re k to r  
T o w a rz y s tw a  m u zy c zn e g o  k ra k o w sk ie g o .  
O djecha li ,  ż eg n a n i  s e r d e c z n e m i  ż y czen iam i  
j a k  na j lepszego  p o w o d z en ia .

Pożar W  Dżwin iaczce,  w  po  w. bor-  
szczow sk im , spal iła  się g o rze ln ia  i z a b u ­
d o w a n ia  d w o r s k  e p. Kęszyckiego. S z k o d a  
w y n o s i  c k o ło  3 0 . 0 0 0  złi .  P rz y c zy n ą  p o ­
żaru  był 16- le tn i  c h ło p a k  M ichał  J a k im ó w  
z Dźwiniaczki .  S c h w y ta ł  on  k o ta  i p o la ­
wszy  g)o naftą , zapali ł.  Kot  sza lony  z b ó ­
lu, w b ieg ł  między b u d y n k i  i w zn iec ił  w  
j e d n e j  cnwili  p o ż a r  J a k i m o w a  a re sz to ­
w a n o .

Z Buczacza d o n o s z ą :  Z a rz ą d  tam te j ­
szego  m o n a s t e r u  OO . Bazyl.janów objął  
ks. W is a r jo u  Kulik z K ry s ty n u p o la .  D o ­
ty ch c za so w y  i b u m e n  tu te jszeg o  k lasz to ru  
ks.  O s t ro w e rc h a ,  m ia n o w a n y  i h u m e n e m  
w  P o d h o r c a c h ,  k s ię d za  O śm ia ło w sk ieg o  
m ia n o w a n o  sp o w ie d n ik ie m  w H o rz o w ie .  
Ksiądz W .  Ło tock i  m ia n o w a n y  k a te ch e tą  
w  tu te jszej  szkole  l u d o w e j ,  p o z o s ta ł  w 
R uczaczu .

Z Doliny d o n o s z ą :  K an d y d a tam i  n a  
p o s ła  do  S e jm u  z p o w .  do lińsk iego  z kurji  
g m in  w ie jsk ich ,  w  m ie jsce  zm a r łe g o  n ie ­



K U R J E R  P O L S K I .

d a w n o  ś. p. M a r ja n a  M a z arak ieg o  są  pp. 
W in c e n t y  W ito s la w sk i ,  m a rs z a łe k  p o w ia ­
towy,  sędz ia  G ra b o w ien sk i  > obyw ate l  
W al ig ó rsk i  z p o d  R o ż n ia to w a .  Ze  s t ro n y  
rusk ie j  pp .  prof.  A le k sa n d e r  B a rw iń sk i ,  
ks. Ł o p a ty ń sk i ,  gr.  kat.  p r o b o sz c z  w Do 
l in ie ,  s t a r o s t a  doliński  p. N a w ro c k i  i dr .  
O leśnicki,  a d w o k a t  ze S try ja,  p re ze s  stryj- 
skiej „ P id h irsk ie j  R a d z " .

Cholera W  GaPcji. Dnia  2 5  te. m . z a ­
c h o ro w a ły  : w D em y czu  2 osoby ,  w De- 
la tyn ie ,  N a d w o r n e j  i D u b ro to w ie  po  4  
osoby ,  w  S z e p a r o w c a c h  5 o só b ,  w  K o ­
łom yi  1 o so b a .

Z m a r ł y : w D em y czu  1 o so b a ,  w  De- 
la tyn ie  2 osoby ,  w  D o rze  i S z e p a r o w c a c h  
po  1 osob ie ,  w  D o b ro to w ie  4  osoby.

N a d to  zaszły p o d e j r z a n e  w y p a d k i  w My 
. k ie ty ń c ac h  (p o w ia t  S ta n is ła w ó w ) ,  L a c h o ­

wicach ( p o w ia t  B o h o ro d c z a n y )  i w M iko­
ła jow ie  (pow ia t  Z y d ac zó w j.

Przyjazd cesarza Wilhelma na Wę­
gry. W  d n iach  : 18, 19, 2 0  i 2 1  w r z e ­
śn ia  o d b y w a ć  się b ę d ą  wielkie  m a n e w r y  
p od  G iins i M u h a c ze m .  N a  m a n e w r a  te  
p o jed z ie  cesa rz  F r a n c is z e k  Józef,  a  n a d to  
p r z y b ę d ą  n a  n i e : c e sa rz  nii m ieck i  W : ’- 
h e l m , kaiążę b aw arsk i  L e o p o ld  , książę 
ang ie lsk i  C o n n a u g h t  i w ie lu  in n y c h  z a ­
g ra n ic z n y c h  książąt.  P o  m a n e w r a c h  od 
b ę d ą  się ło w y  w M oh aczu  i Bellye  D n ia  
2 5  w rz e ś n ia  w ie cz o rem  cesa rz  W ilh e lm  
w yjedzie  z M o h acza  i p rz y b ęd z ie  w e  w to  
r e k  2 6  w rz e ś n ia  o godz in ie  8 r a n o  do 
H e t z e n d o r f u , a  n a s tęp n ie  u d a  się  do  
S e h ó n b r u n n u  i tego  dn ia  w ie c z o re m  p o ­
jed z ie  z p o w r o ie m  do  Bprlina.

■Wspierajmy przemysł ojczysty!

W celu uregulowania 
u alt ładu upraszamy wsz^stlnch 
Czytelników o spieczne nad­
syłanie przedpłaty pod adre 
sera adniniBtracyi „F.urjera 
Polskiego". Traków. HJl. Szew­
ska L. 7.

A r c y k S i ę ż n a  B l a n k a  p rzy je ch a ła  w c z o ­
raj p o sp ie sz n y m  poc iąg iem  do W ic d i  ia. 

Komendant korpusu Kriegiianmer
w czo ra j  ra n o  w y je ch a ł  do  Morawji.

/arząd Archiwum miejskiego pisze  
n a m :

W  n u m e r z e  2 3 4  K u r  je r  a Kolskiego  
z d n ia  2 6  s i e rp n ia  b. r. z am ieszczo n o  
w z m ia n k ę ,  ja k o b y  a k ta  u r z ę d o w e  b. Rze- 
czypospo .i te j  k rak o w sk ie j  doczek a ły  się 
losu  m a k u la tu r  lub  zuży tych  b ru l jo n ó w  
szko ln y ch ,  a  to d la tego ,  że jak iś  w łaśc i­
ciel szynku  za W is łą  „ p rz y sz e d ł  do  po  
s ia d an ia  s to su  p o d o b n y c h  a k tó w "  i z a ­
wija w n ie  k ie łbasę .  Ż e  tak  j e s t ,  m a  
św iad czy ć  z łożony  taki ak t  S e n a tu  b. 
Rzplilej  k rak o w sk ie j ,  w y s to s o w a n y  do  c e ­
c h u  m yd la rzy ,  w R e d ak c j i  K u r je ra  P o l­
skiego. W  w z m ia n c e  tej w y ra ż o n o  dale j ,  
że  „ t o  p e w n a ,  że a k ia  d a w n e j  Rzpli-  
te,l k rakow sk ie j  a lbo  w y r z u c o n o  z 
a r  c h ' w  u m  m i e j s k i e g o ,  a lbo  też 
ktos n i e p o w o ł a n y  s t a  m t ą d j e  u s u ­
n ą ł " .  Gzy ta  p e w n o ś ć p ie rw sz a  czy 
d r u g a  okaza łab y  się  r z e c z y w is tą , w  k a ­
żd y m  razie Z a rz ą d  A rc h iw u m  a k tó w  d a ­
w n y c h  m K r a k o w a  jes t  p rzez  te s ło w a  
o b w in io n y  j a k o  lek cew ażący  sw o je  o b o ­
wiązki i u z n a n y  za  n ie p o w o ła n e g o  do 
o tac za n ia  ich na leży tą  w takich  ra za ch  
opieką .  W o b e c  tak iego  z a rz u tu  Z a rz ąd  
A rc h iw u m  miejskiego p o d a je  w yjaśn ien ie  
co d o  o d n o ś n y c h  ak tów .

A k ta  b. R zph te j  k rak o w sk ie j  n ie  z n a j ­
d o w a ły  się  ani w n i e d a w n o  u o ig a n iz o  
w a n e m  A rc h iw u m  m rejsk iem ,  ani  p o p r z e ­
dn io  w  b u  lyuku m ag is t ra tu  m . R ra k o w a .  
P o  prze jśc iu  b o w ie m  K ra k o w a  p o d  rząd 
a u s t r ia c k i®  z a b r a n o  j e  do  „ p a ła c u  s p i ­
s k i e g o ” , gdz ie  p o te in  z p o lec en ia  urzędni- 
k ó w  rząd u  a u s t r jaek icg o  w y b r a k o w a n o  je ,  
p łac ąc  o d  fun ta  w y s z k a r to w a n y c h  ak tów .  
T e  akty posz ły  —  n ies te ty  na m ak u  
l a tu rę  i z a p e w n e  ś la d u  po  n ich  już do 
dziś d i .ia  nie  zos ta ło .  R e sz ta  p r z e b r a ­
n y c h  ak tó w  z n a jd u je  się  do  dziś d n ia  w
c. k. s t a ro s tw ie  k ra k o w sk iem .  A k ta  zaś, 
w y d a w a n e  p rzez  S e n a t  b. Rzplitej  k r a ­
kow sk ie j  do p o sz c zeg ó ln y ch  c e c h ó w  (jak  
w  tym  w y p a d k u  m ydla rzy)  d o s ta w a ły  się 
d o  rą k  s ta rszy ch  cec h u  i u n ich  w raz  
z d a w n y m i  p o w in n y  być p r z e c h o w a n e .

Do dziś dn ia  też a k ta  c e c h o w e  — o 
ile je  n i e p o w o ła n a  r ę k a  s ta rszych  cech u  
n ie  skazała  n a  z ag ład ę  w te n  lu b  inny  
s p o s ó b ,  p o zo s ta ją  u s ta r sz y ch  d a w n y c h  
c e c h ó w  k ra k o w sk ic h .  Z a rz ąd  a rc h iw u m  
czynił  już s t a ran ia ,  ab y  a k ta  te dosta ły  
oię c hoćby  j a k o  d e p o zy t  do  a r c h iw u m ,  
a le  n a p ró ż n o .  Na z a rząd  też n ie  m oże  
sp a d a ć  o d p o w ied z ia ln o ść ,  jeżeli a k ta  n a ­
leżące do k tó reg o  z d a w n y c h  c e c h ó w  
k ra k o w sk ic h  w ybierają  t e raz  szynki ży 
[1owskie ,  o w sze m  zarząd  a r c h iw u m  s ta ra  
s ,ę na jus iln ie j  n a b y w a ć  do a rc h iw u m  
wszelkie  akta, o d n o s z ą c e  się  w na jszer-  
p r K  z n ac ze n iu  do  ni.  K ra k o w a  a  R ada  

1 w eska  n igdy  w tak im  razie  nie szczęaz i  
to f u n d u sz ó w .  W  k o ń c u  Z a rz ąd  a r

o . lvTutri p o w ą tp iew a ,  czy tych  a k tó w  
■ 'ptte j  k rakuw sk i i  j w sz y n k u  za  Wisłą 

» s t ° s « jak  w y ra żo n o  w  w z m ia n ce  
n ur, ; i a u , co b e zz w ło cz n ie  sp r a w d * ’ n a  
,1!'.C. s c u ' t y m c z a s e m  Z a rz ąd  a rc h iw u m  
1 w  d a jfn y c h  m . K ra k o w a  p ro s i  o u- 
m ie szczen ie  teg 0 Sp r 0 s to w a n ia  o d n o śn ie  

o w zm ian k i  „ K u r je ra  Polski* g o " ,  nle- 
zgo Inei z p ra w d ą .

W  K rakow ie  d n ia  2 8  s ie rp n ia  1 8 9 3  r.

- Ldam Ghm lei 
__________ a ^ s t e n t  A rch i  w. m ie jsk iego .

s z c  p a p i e i y  w a r t o ś c i o w e ,  b a n k n o t y  
zag£ aniczne i monety kupuje i sprzedaje 

pAd najl W3yBtniej8Beinj warunkami.

Nabożeństwo żałobne. Z a  d u sz ę  ś. p. 
W ła d y s ł a w a  Śm ie tań sk iu g o ,  p ianisty  i k o m ­
p o zy to ra ,  o d p ra w i  się  n a b o ż e ń s tw o  żuło 
b n e  w e  w to re k  d n ia  29  s i e rp n ia  o g o ­
dz in ie  10 r a n o  w  kośc ie le  0 0 .  R e fo r ­
m a tó w .

Prezydent Itl. p. F r ie d le in  pow ierzy ł  
ra d cy  m a g  p. L. T u r n a u o w i  p r z e w o d n i ­
c tw o  w e  wszys tk ich  w ażn ie jszy ch  ko m i­
s jach  z u s ta w y  b u d o w n ic z e j .  O b o w iązk iem  
je g o  b ęd z ie  czuw ać ,  aby żadne j  b u d o w y  
nie ro z p o c z ę to  p rz e d  z a tw ie rd z e n ie m  p la ­
n ó w ,  at,y p lany  te  o d p o w ia d a ły  w sze l ­
kim w y m o g o m  us taw y  b u a o w n icz e j ,  aoy 
k o m is jo n a ln ie  o d b ie ra ł  w szys tk ie  budynk i ,  
po  u k o ń c z e n iu  b u d o w y ,  a  p rz e d  u d z ie ­
len ie m  k o n s e n s u  n a  m ieszk an ie .  D a lszym  
o b o w ią zk iem  tegoż  będzie  p rz e p ro w a d z a ć  
w sze lk ie  d o c h o d z e n ie  k a r n e  p rz ec iw  w ła ­
śc ic ie lom  i b u d o w n ic z y m ,  n ie  s to su jący m  
się do  p rz ep isó w  u s ta w y  b u d o w n ic ze j ,  
k tó re  p o w o d u ją  tak  s m u tn e  n a s tęp s tw a ,  
j a k  z aw a len ie  się  d o m u  w  ulicy Długiej. 
T e n ż e  s a m  re fe r e n t  m a  także  i k o n t ro lę  
n a d  c zy n n o śc iam i  pp. kom isarzy  o b w o ­
d o w y c h ,  co do p o rz ąd k u  w m ieśc ie .

Konferencja okręgowa nauczycie1! 
miejskich w Krakownie. W cz o ra j  po 
u ro c zy s te m  n a b o ż e ń s tw ie  ■, o d p r a w i o n tm  
w kośc ie le  0 0 .  D o m in ik a n ó w ,  przez  X. 
J a n a s a ,  zgrom adzi l i  się  u czes tn icy  konfe -  
rencyi  w  auli  szkoły  lud jw e j  przy uiicy 
D ie tlow skie j .  P ie rw sz e  p o s ied zen ie  zagaił  
p rzew o d n ic zą cy ,  p. S ta n is ła w  T w a ró g ,  i n ­
sp e k to r  ok ręg o w y ,  w skazu jąc ,  i:' z d n ie m  
1 w rz e ś n ia  b. r .  w ch u d z i  w życie z a s a ­
dn icz a  z m ia n a  u s t ro ju  szkół  lu d o w y c h ,  
k tó re  o d tąd  b ę d ą  p o d z ie lo n e  n a  2 
t y p y : wyższy (miejsk.J  i niższy (wiejski 
i m a ło m ia s tec z k o w y ) .  R a d a  szk o ln a  w y ­
d a la  p lan y  d la  szkół  w sze lk ich  ka tegory j  
i p lany  te  zostały  z a tw ie rd z o n e  p rzez  m i­
n is t e r s tw o  ośw ta ly .  Do w y k o n y w a n ia  tych 
p la n ó w  o b o w iązan i  są  nauczycie le .  Ażeby  
os ięgnąć  p o m yślny  w yn ik  tej pracy  n a u  
czycielskiej p o t r z e b n e m  jes t  p rzed ew szy s l -  
k iem  g r u n to w n e  z a z n a jo m ie n ie  się  z ty­
m i p la n a m i.  R a d a  sz k o ln a  zarządz iła  
w szys tko ,  ażeby  n au czy c ie ls tw u  u ła tw ić  
p o d  tym  w zg lęd e m  z ad an ie ,  a m i a n o w i ­
cie w y d a ła  n o w e  plany  o ddz ie ln ie  i w raz  

, z i n s t ru k c y ą  p rz e s ła ła  je  w szys tk im  sz k o ­
ło m  i n au cz y c ie lo m  z p o lec en ie m ,  ażeby  
bezzw ło czn ie  p rzys tąp iono  do u w ażn eg o  
i d o k ła d n e g o  o b z n c jo in ie n ia  się z n . e m i ; 
z \ o la ł a  k r a jo w ą  k o fe re n c ję  nauczycie li  do 
L w o w a ,  w której  wzięli udz ia ł  n ie tylko 
in sp e k to ro w ie  szkolni  i d y re k to ro w ie  se- 
m in a ry ó w  i szkól  w ydz ia łow ych ,  lecz t a k ­
że r e p re z a n ta n c i  n au czy c ie ls tw a .  K o n fe ­
r e n c j a  m ia ła  n a  celu z az n a jo m ie n ie  u c z e ­
s tn ik ó w  z in tenc jam i ,  k tó rem i się k ie ro ­
w a ła  R a d a  sz k o ln a  przy u k ła d a n iu  n o ­
w y ch  p la n ó w .  R a d a  sz k o ln a  z w o ła ła  w r e ­
szc ie  k o n fe re n c ję  n a u cz y c ie lsk ą  o k ręg o w ą,  
k tó ra  m a  n a  celu p o u c ze n ie  się w z a je m ­
nie w tym k ie ru n k u ,  ażeby  w  n a u c z a n iu  
n a jm n ie j  d o z n a ć  t ru d n o śc i .  P r z e w o d n i ­
czący zachęc iw szy  u czes tn ik ó w  do p o w a ż ­
nej i rze te lne j  pracy ,  o raz  do  p rz e d m  u 
to w e j  dyskusji ,  w skazał  n a  te  d o b ro d z ie j ­
s twa, k tó re m i  o b d a r z a  n asz  kraj p a n u ­
jący  m o n a r c h a ,  i w zn iós ł  n a  je g o  cześć 
okrzyk; p o w tó rz o n y  z z ap a łe m  przez  zgi o- 
m ad z en ie .

S e k re ta rza m i  k o n fe ren c ji  w y b r a n o  pp .  : 
K oz łow sk iego  Z dz is ław a  i S z p a k o w sk ieg o  
J a n a .

N a s tę p n ie  p. p rzew o d n ic zą cy  z a z n a jo ­
mił u c ze s tn ik ó w  k o n fe ren c ji  z n a jn o w sz e -  
mi r o z p o rz ą d z e n ia  R ady  szkulnej ,  p o c ze m  
p. d y re k to r  M aeio low sk i  odczy ta ł  s p r a w o ­
zd an ie  z k o n fe ren c ji  k ra jow ej  w e L w o ­
wie.  P re le g e n to w i,  ja k o  też d ru g ie m u  d e ­
lega tow i  p. d y rek to ro w i  C h rz a n o w s k ie m u ,  
p o d z ię k o w a ło  z g ro m a d z e n ie  p rzez  p o w s ta  
nie.

N a  t e m  z a k o ń c z o n o  p ie rw sze  poaie- 
dzerde.

plac wystawy lwowskiej zwiedził  
w s o b o tę  o godz in ie  5 p o p o łu d n iu  a rcy  
książę  S a lw a to r  w ra z  z m a łż o n k ą  arcy- 
k s iężn ą  B lcnką .  D yrekcja  w ys taw y  z e b r a ­
n a  w p e łn y m  k o m p le c ie  o czek iw ała  d o ­
s to jn y ch  gośc i  p rzed  p a w i lo n e m  sztuki.  
A i-yksiężna p rzy ję ła  >%rąk d y re k to ra  W y ­
stawy p. M archw ick iego ,  o f ia ro w an y  b u ­
kiet,  a  p o  p rz e d s ta w ie n iu  o b e c n y c h  r o z ­
p o czę to  z w ied z an ie  L u d y n k ó w .  N adinży-  
n i e r  F r .  S k o w r o n  , k tóry  p ro jek to w a ł  
g m a c h  d la  sz tu k  p ięknych  ob jaśn ia ł  r o z ­
łożen ie  z p l a n e m  w ręk u .  B udyr .ek  
ten ,  je g o  w y k o n a n ie ,  p rz e s t r z e ń  a  p rz ed e  
w szy s tk iem  p o ło żen ie  d o m in u ją ce  n a d  c a ­
ły m  p rześ l iczn ie  ry su jący m  się L w o w e m ,  
zachw yc iło  d o s to jn ą  pa rę ,  k tó ra  nie szc zę ­
dziła  słów p o c h w a ły  d la  w y ją tk o w o  szc zę ­
śliwie o b r a n e g o  m ie jsca  W  P a n o r a m i e  
w y ja śn ien ia  daw ali  pp. S ty k a  i Kossak. 
G m a ch  p rz em y s łu  z w z n o szący m  się już 
m aje s ta ty cz n ie  w g ó rę  ś ro d k o w y m  p o r t a ­
le m ,  k tó ry  p rzew yższy  z n ac zn ie  d o m in u ­
jąc e  d o ty ch czas  dw ie  b o c z n e  wieżyczki, 
dalej  b u d u jąc ą  się w ieżę  w o d n ą ,  n a  k tó ­
rej z w ysokośc i  3 0  m e t r ó w  pod z iw iać  b ę ­
dzie  m o ż n a  cały p lac  W y s ta w y  i n a jd a l ­
sze  jego  okolice ,  w k o ń c u  paw ilo n  ro ln i ­
czy, szko ln ic tw o  itd. ob jaśn ia ł  p rezes  W y ­
dzia łu  b u d o w la n e g o  p ro fe so r  Z ac h a r je -  
wicz

A rcyksiąże  d la  k ażd e g o  z o b e c n y c h  
zna laz ł  ki lka  s łó w  u p rze jm y ch ,  d o p y tu jąc  
się  sk w ap l iw ie  o czynnośc i  w k om itec ie  
s p r a w o w a n e .

D łuższą  r o z m o w ą  zaszczye  ta d o s to jn a  
p a r a  d e r e k to r a  b u d o w n i c tw a  m ie jsk iego ,  
p. H o c h b e r g e r a  i s e k r e t a r z a  w ys taw y ,  p.
I.  K. Zie l ińskiego. W y raz iw sz y  p o d z iw ia ­
nie d la  o g ro m u  pracy ,  a  zw łaszcza  en er-  
gji n ie s t ru d z o n e g o  d y re k to ra  M archw ick ie  
go, opuścili  a rcy k s ię s tw o  p lac  w ys taw y

około  godz. 7 w ie cz o rem ,  p rzy rzek a jąc  
p o n o w n e  ry ch łe  o dw iedziny .

SzKOła ludowa przy ulicy L o r e t a ń ­
skiej,  b ę d ą c a  is tnym  p a ła c e m  o n a d e r  
k o sz to w n e j  b u d o w ie ,  o d d a n ą  z o s tan ie  t e ­
rn. d n ia m i  R a d z ie  o k ręg o w ej  n a  cele 
szko lne .  P rz y  tej sp o s o b n o śc i  p o d n o s im y  
b a rd z o  złe u m ie sz c z e n ie  szkól  lu d o w y c h  : 
w  b u d y n k a c h  w y n a ja ty cn  przy ulicy Gar- j 
ba rsk ie j ,  gdz ie  się  m ie szczą  dw ie  szkuły 
i w ulicy P o d w a le .  — R a tu s z  n a  Kazi­
m ie rzu ,  gdz ie  są  dwie  szkoły lu d o w e ,  
p r z e d s ta w ia  o b ra z  n a jw ięk szeg o  sp u s to ­
sz e n ia  i s p r a w i a  p rzy k ry  w id o k  p o d  
w zg lęd em  o b s z a rp a n ia  fasady. Miejmy 
nad z ie je ,  że k w o ta  p o t r z e b n a  d o  r e s t a u ­
rac j i  znajdzie  się w  b u d ż ec ie  n a  r.  1 8 9 4 .

Nowy. użytek telefonów. W  niedz ie lę  
w y b ra ła  się z n a c z n a  część  cz ło n k ó w  k a ­
sy n a  p o w s z e c h n e g o  n a  wyc ieczkę  do sk a ­
ły Kmity. P o g o d a  j e d n a k ,  jak  zw yczajn ie  
w tym  ro k u ,  nie d o p i sa ła  w y c ieczk o w i­
czom , tak  że  ze stacji Z a b ie rz ó w  zaraz  
n a s t ę p n y m  p oc iąg iem  p o w r ó c o n o  do  K ra ­
kowa, Z a  p rzy b y c iem  n a  d w o rz e c ,  m a ją c  
tuż  k a sy n o  p o d  bok iem ,  ca le  to w a rz y ­
s tw o  k tó re m u  n ie  b ia k lo  h u m o r u  i ocho-  
czości, p o s ta n o w i ło  p o w e to w a ć  z aw ó d .  
P o ro z u m ia w s z y  się  w ięc  z p o m o c ą  te le fo ­
n u  z re sz tą  cz ło n k ó w  u r z ą d z o n o  zaL aw ę 
tań cu jącą ,  w  k tó ie j  k i lkadz ies ią t  p a r  s ta  
nę ło  do m a z u ra .  O c h o cz a  z a b a w a  p rz e ­
c iąg n ę ła  się  do 2 godz iny  w  nocy .  P p .  
B en .  Krok, i Su lim , s e rd e c z n ie  dzięko 
w a n o  za  u rząd z en ie  wycieczki  do  sali k a ­
sy n o w ej ,  w której  tań c e  z w e zw ą  p ro  
wadził  p. G an .

W szkoie haitflowej ro z p o c z y n a  się 
n o w y  ro k  szko lny  z d n ie m  1 w rześn ia .  
W ie lo k ro tn ie  p isa liśm y o z n a c z e n iu  tej 
szkoły d la  m ^ s t a  i k ra ju ,  i dziś p o w ta ­
rzam y ,  że k u p iec tw o  i w łaśc ic ie le  z a k ł a ­
d ó w  p rz em y s ło w y c h ,  p o w in n i  z p o c zu c ia  
o b o w iązk u  p o se łać  do  niej  p ra k ty k a n tó w ,  
aby  z a w o d o w i  h a n d lo w e m u  i p rz e m y s ło ­
wi p rzybyw ało  in te l ig en tn y ch ,  spe c ja ln ie  
u z d o ln io n y c h  k a n d y d a tó w ,  bo  tylko wyż­
szośc ią  in te l igencji  zd o łam y  p o k o n a ć  k o n ­
k u re n c ję  o b cy ch  żywio łów .

W salonie sztuk pięknych pojawiły  
się  n o w e  o b r a z y :  1) R y szk iew icza  „ Z jaz d  
do in o s iu  w W a r s z a w i e " .  2)  S i ro jn o w -  
sk iego  „ W s p o m n i e n i a " .  3)  R ap ack ieg o  
trzy obrazy:  „ W i o s n a " ,  „ R a n e k "  i „ N o c  
l e tn ia " .  4 )  D e  L a r e a n a ’a „ P a ry ż  n o c ą "  
i „ B a le tn iczk a  L. F.  n a  scen ie  w o św ie ­
t len iu  e le k t ry c z n e m " .  5) M e rw a r lh a  „ N a d  
m o r z e m " ,  paste l .  6) K a rm ań sk ie g o  „ D w a  
k ra jo b ra z y " .

Mieszkańcy nad Rudawą, t j .  u l ic :  
Ł o b z o w s k ie j , G arbarsk ie j ,  Karm elickiej ,  
K rupn icze j  i Dolnych  M łynów, n a rze k a ją  
o g ro m n ie  na  p o w o ln o ść  iście ż ó łw ią ,  z 
j a k ą  się  toczy ich  s p r a w a  u p o rz ą d k o w a n ia  
tejże  rzeki .  — S p r a w a  t a  zalegać m a  w 
m in is te r s tw ie  ro ln iczem .

Fatafny podest, czyli ru s z to w a n ie  przy  
kośc ie le  N. P a n n y  Marji, jes l  p r z e d m io te m  
p o śm iew isk a  l icznych  gości z za  k o r d o n u ,  
pod z iw ia jący ch  z j e d n e j  s t ro n y  c u d o w n ą  
b u d o w ę  kośc io ła  i b o g a ie  'W n ę l tz e  tegoż,  
a  z druj  iej d łu g o trw a ło ść  i b ra k  decyzji,  
k to m a  o b o w ią ze k  r e s t a u r o w a ć  w ieżę a- 
l a r m o w ą .  . .

Naczelnik akc2'zy, p. W .to ld  P io t ro w ­
ski, w y je ch a ł  za  u r lo p e m  z K ra k o w a  —  
zas tę p u je  go p. k o n t r o le r  K u s io n o w icz ,  
k tóry  m a  je d n o c z e ś n ie  i re fe ra t  s p ra w  
sa n i ta rn y ch ,  s p o w o d o w a n y c h  p o ja w ie n ie m  
się cholery .

W ulicy Czarnieckiego, t ak  s ię  b o ­
w ie m  n a z y w a  u lica  łącząca  ulicę S ie m i ­
rad zk ieg o  z u licą  K f ińskiego, rozpoczął  
b u d o w ę  d o m u  d w u p ię t ro w e g o  b u d o w n i ­
czy p. K o t :k. Kamienie,a  p rz y le g ła  do t e j ­
że, p. G ędzie rsk iego ,  je s t  ju ż  u k o ń c z o n a  
aż d o  w ysokośc i  2-go p ię t ra .  W  fu n d a ­
m e n ta c h  te .ze  b u d o w y ,  zna lez io n o  w w o ­
dzie  k ru szec ,  m a jący  zaw ie rać  w  sob ie  
r u d ę  s r e b r n ą  (s ic ! ) .

Od jednego Z patrjotów, s*arozakon- 
ny o h  Pu la k ó w ,  o t rzy m u jem y  z apy tan ie  
d ro g ą  pub l iczną ,  co się  też dzieje z f u n ­
d u sz a m i  zb ie ran y m i n a  p o m n ik  K az im ie ­
r z a  W ielk iego ,  p rzez  ż y d ó w  p o s ta w ić  się 
m ający  w  ul.  D ie t la ?  ■

Ze stacji ratunkowej. Teofil  Z akrock i ,  
m a js te r  kow alsk i  z ulicy Piekarski* j 1. 16 
zgłosił  się  n a  s tac ję  w  niedz ie lę  o go 
dż in ie  9 m i r .  15 w ie c z ó r  z c iężkiemi r a ­
n a m i  n a  g łowie,  z a d a n e m i  m u  p rzez  n ie ­
z n a n y c h  sp ra w c ó w .  R a n n e g o  o p a t r z o n o  i 
p o le c o n o  po da lszy  o p a t r u n e k  u d a ć  się 
Kliniki ch iru rg iczn e j .

Za Dijaństwo w n iedz ie lę  a r e sz to ­
wały o r g a n a  policyjne  tylko 20  o só b  za 
p i jań s tw o .  P y ta n ie ,  ile o sób  potrafi ło  u jść  
p rz ed  b ęzp la tn e m  m ie sz k a n ie m  p o d  tele- 

' g ra fe m  ? Czyżby n ie  na jeża ło  poc iąg n ąć  
do  o d p o w ied z ia ln o śc i  pp .  szynkarzy  za 
s p r z e d a w a n ie  n a p o jó w  a lko eh o l iczn y ch  o- 

! so b o m  n ie t r z e ź w y m ?  W sz a k  latnieie u s t a ­
w a  o p i jańs tw ie .  — N iechże  m a  p ra k ty ­
czne  zas to so w an ie .

f  Z m a  'li. R u d o l f  K le tschka ,  m a s z y n i ­
s ta  I klasy kolei p ó łn o cn e j ,  p rzeżyw szy  
la t  53 ,  z m a r ł  w  K rak o w ie  d n ia  25  s ie r ­
p n ia  b. r.

T E L E G R A M Y .

W i e d o f t .  M i ę d z y n a r u d o w y  t a r g  z b o ­
ż o w y  : C y f r o w e  p r z e d s t a w i e n i e  s t a n u  
u r o a z a j o w  z a  r o k  1 8 9 3  d l a  p s z e n ic y ,  
ż y ta ,  j ę c z m i e n i a  i o w s a  j e s t  —  b i o r ą c  
z a  ś r e d n i ą  n o r m a l n ą  p o d s t a w ę  1 0 0  —  
n a s t ę p u j ą c e :

A u s t r j a :  Pszenica 90, żyto 89, 
jęczmień 94, owies 83.

W ę g r y :  Pszenica 98 — 100, zyto 
85—92, jęczmień 83 118, owies 79
do 97.

N i e m c y :  Pszenica 7 5 —105, żyto 
80 — 109, jęczmień 7 5 —105, owies 45 
do 8 2 .

D a n j a :  Pszenica 100, żyto 100, j ę ­
czmień 70, owies 50.

S z w e c j a :  Pszenica 100, żyto 90, 
jęczmień 85, owies 85.

N o r w e g j a :  Żyto 95, jęczmień 99, 
owies 101 .

" W ł o c h y :  Pszenica 100, jęczmień 
90, owies 90.

S z w a j c a r j a :  Pszenica 80, żyto 
70. owies 65 

PI o 1 a n d j a : Psz nica 87. żyto 92, 
jęczmień 77, owies 72.

B e l g j  a :  Pszenica 87, żyto 95, ję ­
czmień 7 7, owies 50.

F r a n c j a :  Pszenica 82, żyto 85, 
jęczmień 86 , owies 8 6 .

A n g l j a :  Pszenica 90, jęczmień 75, 
owies 80.

R o s j a :  Pszenica 75 —150, żyto 70 
do 120, jęczmień 70 — 115, owies 75 
do 130.

R u m u n j a :  Pszenica 111, żyto
130 jęczmień 100, owies 130.

S e r b j a :  Pszenica 8 'k żyto 75, ję ­
czmień 90.

B u ł g a r  j a :  Pszenica 74, żyto 61, 
j czmień 77, owies 80.

B u d a p e s z t .  Minister wyznań i oświa­
ty hr. Csaky zawezwał po raz wtóry 
rumuńskiego biskupa Jana Metianu z 
Aradu, aby, jeśli chce uniknąć n ie­
przyjemnych następstw , zaprowadził 
w djecezji swej w kościołach język 
węgierski.

Budapeszt. W e środę 30 bm. od­
będzie się tu ostatnia rozpraw a prze­
ciw redaktorom  i roznosicielom rep li­
ki, omawiającej w sposób pod judza­
jący kwestję rum uńską w Siedmiogro­
dzie i na  Węgrzech. Akt oskarżenia 
zarzuca zbrodnię podburzania  przeciw 
narodowości. Na ławce oskarżonych 
zasiadają : rygorozant Aureli E Popo- 
vici z Gracu. właściciel drukarni E u ­
geniusz Brole i urzędnik bankowy Mi 
kulaj R om an z H erm annstad tu .

P r i r g r , O wczorajszom posiedzeniu 
klubu młodoczeskich posłów na sejm 
krajowy, n a  którem zastanawiano się 
nad sDrawą Mazaryka i Gregra, po­
dają następujące szczegóły :

Pierwszą część rezolucji, przyznają­
cą posłowi dr. Juliuszowi Gregrowi 
zupełną  satysfakcję, przyjęto wszystkie- 
mi głosami przeciw jednem u: drugą 
część uznającą winę posła Mazaryka 
przyjęto wszystkiemi głosami przeciw 
cz te rem ; ostatnią zaś część w której 
zarzuca się posłowi Mazarykowi, że 
tenże działał na  niekorzyść partji przy­
jęto również wszystkiemi głosami p rze­
ciw siedmiu.

P o  ogłoszeniu wyniku tego głoso - 
wania, nieprzyjął Mazaryk rezolucji 
klubu, oświadczając że z jednej strony 
uważa zgromadzenie za n iekom peten­
tne do wydawania podobnego wyro 
ku, z drugiej zaś, że wyrok ten jest 
krzyczącą niesprawiedliwością, tak, że 
on zmuszonym jest  odwołać s*ę do 
sądu swych wyborców, którzy niechaj 
osądzą, po czyjej stronie jest słu­
szność.

B e rlin . W edług  depeszy, nadeszłej 
wczoraj wieczorem z Fredensborg, r o ­
dzina carska przybyć m a ju tro  w n o ­
cy do Kopenhagi.

K o b P rg .  Przybyli tu :  król saski, 
ks. Walji, w. ks. oadeński, w. ks. wei­
marski i ks. Ghotek, austro-w ę perski 
poseł w Dreźnie jako reprezentan t ce- 
sa iza  austrjack;ego Cesarz niemiecki 
przybyć ma dzL.aj rano.

L ubeka. Kro'owa grecka z cztere­
m a synami przybyła wczoraj do T ra -  
yemtinde, zkad odjechała  do Kopen­
hagi.

N e a p o l .  Znaczna część dorożkarzy 
podjęła napow ró t pi acę. W mieście 
panuje  spokuj.

A g n i la .  T rąba  powietrzna zburzyła 
unegdaj w małej miejscowości Venere 
kilka domów W edług pogłoski zginąć 
miało kilku ludzi. Dotychczas niema 
bliższych szczegółów.

i ł la d ry i .  We wszystkich prowin 
cjach, nie wyłączając Bilbao, panuie  
zupełny spokój.

U rzędowe depesze z San Sebastian 
zaprzeczała, jakoby uchw alen‘e p r /ed -  
łożeń budżetowych napotykało na t ru ­
dności.

P e t e r s b u r g .  Gaiski rozkaz dzienny 
do floty bałtyckiej podnosi znaczenie 
libawskiego portu  wojennego. W sk u ­
tek rozwoju międzynarodowych s to­
sunków Rosji, — mówi między ,nne- 
mi rozkaz, — oraz dla wzmocnienia 
jej morskiej potęgi na  wschodzie oka 
zało sie rzeczą konieczną utworzeniu 
portu dla floty bałtyckiej, zamierzone 
już przez ojca obecnego cara. Gar 
daje wyraz przekonaniu, że dzielna 
flota bałtycka odeprze wszelkie usiło­
wania wdarcia się na rosyjskie tery- 
torjum, że rosyjskiej Hadze zapewni 
spokojne panowanie  na jei wodach, 
i że w każdej chwili stanie tam  w po ­
gotowiu, gdzie tego wymagać będzie 
godność rosyjskiej potęgi.

Z powodu budowy Ubawskiego pur- 
tu wojennego, wystosował car v,7 ł a ­
skawych wyrazach reskrypt do gene­

ralnego admirała, wielkiego księcia 
Aleksego.

Targ zbożowy.
Lwów, 2 6  s ie rp n ia :  p sz e n ic a  8 -5 0  do  

9 ’— , żyto 6 -2 5  do 6 -50 ,  j ę c z m ie ń  5 5 0  
do  6 ‘75 ,  owies 6 -25  do  7 -— , rz e p a k  
1 3 ‘— do  1 3 '5 0 ,  g ro c h  7 '2 5  do 1 0 '  — , 
w y k a  — ■— do — J — , n a s .  ln ia n e  — ■ — 
do —• — , n a s ien ie  k o n o p n e  — •— do 
— •— , bób  — ' — do  — •— , b o b ’1 5 -75  
do 6-25, h r e e z k a  — •—  do  — • — , k o n i ­
czy n a  c z e r w o n a  6 0 ' — a o  7 0 - — , b l a k
6 5 ' — do  8 5 '  — , s z w e d z k a  — • d o — ' — ,
k m in e k  2 4 ' — do 2 6 - — , anvż  3 3 ' —  do 
3 4 '  — , k u k u r y d z a  s t a r a  — •— do — • — ,
n o w a  — • — d o  chm ie l  1 2 5 ' — do
1 5 0 '  — , sp i ry tu s  1 6 - —  do  — ' — , W a -
ra n ty  na  w rzes ień  — •—  d o  — • — .

U s p o so b ien ie  s ła b sz e .

Wiedeń, 2 8  s te rp n ia .  P s z e n ic a  n a  j e ­
s ień  7 ‘51  do  7 '5 3 ,  n a  w io sn ę  7 '9 1  do  
J o  7 9 3 .  ję c z m ie ń  — •—  d o  — • — , żyto 
na  j e s ie ń  6 '4 7  do 6 -49 ,  n a  w iosnę  6 ' 8 a  
do 6 '9 1 ,  k u k u r y d z a  n a  m aj c z e rw ie c — • — 
do — •— , lipiec  s ie rp ie ń  — •—  do — • — 
s ie rp ień  w rz es ie ń  5 '0 7  do  5 '0 9 ,  o w . i?  
n a  j e s ie ń  6 -88  do  6 -9 0 ,  n a  w io sn ę  6 '8 6  
d o  6 -90 ,  rz e p a k  n a  s i e r p i e ń - w z e s i e ń  
16 -1 5  do  16 -25 ,  s ty c ze ń - lu ty  1 5 -5 0  do  
15 -60 ,  olej r z e p a k o w y  n a  paźdz ie rn ik -  
g ru d z ie ń  3 8 - — do 39- — , , sp iry tus  1 6 -4 0  
do 16 60 .  W a r a n ty  na  w r z e s :eń 1 6 '5 0  
do 17-— .

P r z y j e c h a l i  do  K r a k o w a
dniu 28 sierpnia.

Hotal S a s k i :  1. Oiepidowski z L lpn ic j.  — 
L. Pilza z Oświęcimia. — D r  R. Weil z Bijl- 
cka. — I. Tewfles Pragi.  -  M Mróz z 
Warszawy — A. W iniewsku z Warszawy. — 
P. Jelowieka z Wiednia. — K. Żabczyńska z 
Zykowa. — G. R auszer  z Vrars/.awy. — Y7 
Szuszkiewicz z Zarytego. — H. Uoroazowski 
z Petrykuwa. — F .  Dębski z W aiszaw y.  — 
A. debalk z Pragi.

Brand H o te l : W. hr. Starzeński z War. za- 
v,y. — J .  ii. 1 arnowski Warszawy — W. 
Rozłoi. iki z Nićankowit — F-. lir Komaro­
wa z Wa.-szawy. — A. hr. Męciński t  D u ­
kli. — K. lir. Z a im k i  z Iwonicza. — E .  Pol- 
lak z Wiednia. — E .  L. Szyrma ze Lw 
wa, — Moskuer z Krzeszowic. — J .  R o r a t  
z Pragi.

Hoti I D rezdeńsk i : F .  Skołuba  z Domora- 
dza. — L. Duczyński z Szymska. — D W a ­
ligórski z Warszawy. — J .  Ruszkowska z 
W arsziwy. — L. Si to weki : Sanoka. — K. 
Szretter z Piotrkowa. — L. K o n o p a rk  ze 
Lwowa — R. Scl u b e n h  z Gorlic.

Hotel P o b e r a .  Ks. W. Schm id t  z W ójto­
wa. — J.  Kanty  czerszyk ze Lwowa. - - A. 
Dnipella z Sucliy. — M. Iwawicz z Niesza­
wy. — St Rudzki z Mielanki.  — L. W i r o ­
nii iki z Przemyśla. — P. H ip m an n  z Sza- 
rogrodu. — . Dederer z Pragi

Hotel K rak o w sk i : L. Toruńcoyk z ” arsza- 
wy. — W. Brzosko z W sr.zawy. — Sr. Mo- 
żdżeński z P'ńczo\,J — J .  Ja w n re k  z Ży­
rardowa., — K. Wajdewicz z Wojnicza. — 
St. Komornicki z -Lapszowa.

Hotei pod Różą |K Fryzę  z W  m zawy. — 
H .  Swidzińska z Radomska. — * W Jczyń • 
tika z Warszawy. — A Rudziński z Wilna. — 
4. Dynger z Przemyśla. —  i. Pkłodcwski z 

Królestwa Polskiego. — L. Kotkowski ze 
J-wo„a. — B Łuszczewski z Gro cizi k a .  — 
A. Dydyński  ze Kupie .  — B, Swoli len  z 
Krakowa.

H cl Furupejskl :  >. SLiba z W arsz a w y .— 
Z. Krzyżanowska z Okocima.

Hotel Naiodowy: W. Lech z K i  Męstwa 
Polskiego. -  1. CieśnikowBci z Królestwa 
Pol.  — W. Wycliowska z Ukrainy. —- J  G ó­
ra  ze Lwowa.

P O C IĄ G I  K O L E J O W E
Z Krakowa odchodzą:

Do Lwowa 7-07 r., G r.,  10-45 r.,  9.20 w., 
10-55 w. — Do W iC n ia : 5-40 r., 6-40 r. 9 -25 
r., 3-U5 po pot., 0-uS w., 10 w-. - Z Wa.rszf, 
w v : 5-40 r., 9 25 r., 6'Oń w. —  Do Suohej:
8 50 r ,  2-05 po poi., 7 05 w., 8-25 r . ,  o i  25 
czerwca do 15 wrześniu. — Do Wielldzkl 12

w poi., 8-10 w. — Dc Rzeszowa: 6-40 w.
Do Krakowa p rzyc lud zą :

Ze Lwowa: 5 i.,  6-20 r., 2-25 pop., 8-20 w
9 4? w. — Z W iedu .i :  6-45 ” , 944  / ,  8 4 5  
w., 10-08 w. . w ar8zawy: 7-33 r., Ś pep 
Od S u c h e j : 6-05 r., 8-55 r., 10-37 r. 4-15 
pop., 9'4J w., 8-20 w. od 2: czerwca no 15 
września. -  l  Wieliczki: 8-05 r., 6 25 w.

Z Rzeazowa: 8-5 5 r.
Czas środkowo euroj ejski. "7_TO

N A D E S Ł A N E .

(R u b ry k a  „ N adesłane"  n ie  pochodzi od 
redakcji, która  tez za n ią  odpow ie­

dzia lnośc i n ie  przy jr .m je).

KUFRY (WALIZKI)
od  2 z ł r ,  50 c e n tó w  d o  20 z ł / .

T O R B Y
/ ę c z n e  o d  2 z ł r .  d o  40 z ł r .  w. ».

Torstei damskie i męskie
z p& skam i o d  1 z ł r .  S5 c t  do 6 z ł r .

Necessairy i maniejKi
poleca

H A H D E L
Przyborów do palenia

oraz

2EI R  Y K  A .
n iez ró u n a n y c l i  tu te k  h i^ e n ic zn y c l i

8 . W. NIEMOJEWSiUEGO
K ra k ó w , S u k ie n n ic e  28.1

w K re k o w le . Hy*jelr 1. BO. Ziecen
K a n t o r  w y m i a n y  f i i i i  c l u p r z y w .  B a n k u  H i p o t e c z n e g o  •



K U R J E R  P O L S K I

D E O B N E  O G Ł O S Z E N I A .
Od wyrazu zwykłyn drukiem 2 ct., 

I tłustym drukiem po 5 ct. Minimum ce- I ny ogłoszeń 25 ct.

powodu zmiany mifcozkauia oświar1- 
. czam ja k  dawniej tak  i teraz. Przyj - 

auję uczni szkół średnich, opieka su- 
oienna, w ik t  n inwytwin tny  ale zdrowy 

l i  obfity; in s t ruk to r  w cLmu, warnnki 
i jardzo przystępu , pu n k t  mieszkauia 
I dobry. Róg  ul. Wiślnej i róg Rynku 
| N r .  li.j 1. piętro front. Emilia z D c e ż a -  
1 nów bankowa.

C O

P i rłeba zaraz panny uzdolnionej w 
modniarstwie. Kraków, F lo ijańska

| l .  M  - 791 2 3
TJraktykant w wieku lat 12 do 14 w 
* zamiejscowej dobrej kondui ty  znaj- 

zie pomieszazenie w handlu  papieru 
J  nljana Kurkiewicza, Mały R ynek w 

1 Krakowie.

p a n o w ie  stunenci szkół średnich znnj- 
■ da pomieszczenie wraz z wiktem w 
dom u obywatelskim. Troskliw.i opiekę, 
prawdzrw.e rodzicielską i nadzór nad 
powierzoną pieczy młodzieżą wykony­
wany?' irzez profesora c. k. gimnazjum 
zapewnia sie. Bliższa wiadomość przy 
ulicy Krowoderskiej Kr.  130. 2

C. k. nprzyw.

P I E R W S Z A  S T Y R Y J S K O - P O L S K A

F A B R Y K A  E H A R K S T t Y T ’ !
(Nauczycielka z m uzyką  i językiem fran 
* * cusidm poszukuje zajęcia w domach 
lub u  siebie. Bliższa wiadomość 0. J 
ulica Sławkowska 1. 23, I I  piętro u o- 
ficynie. ___________________ 787 2 3

P D  studenci ze szkół średuich 
■ * " znajdą umieszczenie w domu

przy ul. Sławkowskiej L. 20 II. piętro 
od froncu. N a  żądanie pomoc w nau 
kach no miejscu. 1 3
J ”k w latach poprzednich przyjmuję 

s tudentów szkól średnich. Cena um iar­
kowana. Opieka rodzicielska. Radziwil- 
towskaS, Ip .  ZSeranieckich Błeszyńska.

G r r a . n d . - C i r q T ^ - S  I t a ł i s n o
C E Z A R  3 1 D C L I

p r z y  n l i o y  D i e t l o  w s A i e j .

We wtorek dnie 28 sierpnia 1893 r.

w .  r k s i E  h : o h - . .  t e
&  r z e d L s t a w i e n i e .

PneudBz vous św ata sportowego w Krakowie
W prow adzenie 8-raiu d o sk o u a le  ta s o w a n y c h  koni ze stad n in y  Da?. Baoffy

przez P an ią  S  X  “O  jLm I .

P opis w yższej szkoły  jazdy przez słynną baronównę 
T S la - m i l l ę  £ le  ■ W a l l t j e r g .

| "Występ niezrówuanege Clowna I pena Clermont z orygi­
nalnie tresow anem i zwierzętam i.

Występ wszystkich artystów i artystek w galowycn strojach, oraz popis 
z wolnej ręki tresowanych zwierząt w paradnych szorach.

C E N Y  M I L J S C :  L iża 6 zlr.; Krzesło w loży 1.50; Krzesło numerowane 1.20: 
I miejsce 80  ct; I I  miejsce 50 c l . ;  Galerya 25 ct. — Dzieci do la t  i0-ciu 

I oraz wojskowi niżej feldwebla pi icą z a :  I miejsce 60 ct.; I I  m ie j s ‘e 40  ct.;
Galeryę 15 ct. __

.Początek o godzinie S-moj wieczór,

O  M
"  Q  H

I P f eT j  O  “  
V
N  >S 
c i i  h

GO Pn

g ra  n a d c h o d z ą c ą  p o ię  w io s e n n ą  I l e tn ią !

F i l j a  w i e d e ń s k i e j  f a b r y k i  ba

j f i b O R i i  ' W Ę S R I G m ;
i DZIECINNYCH g

L H s i l m a n a  K o h n a  i S y n ó w g .
Kraków, ul. Grodzka 1. 9, I piętro,

w Krakuffiu, Zwierzyniec
wyrabia

r .
5U0 13 104

dachów ki, posadzk i, schody, pom nik i, Ig
oraz płyty do stołów, konsoli, luster, kominków, stolików .lomycli,  
umywalni, również i do wyKładania ścian, sufitów itp. kominki, para- i 
pety do okfen, profile, postumenty do ze"?row, kupiteie, filary i ■'(! p.

przedmioty w zakres kamieniarstwa wchodzące. 1
Pod względem kolorów twardości i połysku w zupełności naśladu jące ,  
wszelki n a tu ra ln y  marmur, porfir, jaspis, granit, o.iyx, malachit, lapis

lauzuli i t. p. i
P T  po cenach nieporównanie bńszyck o' prawdziwych kamieni. ”̂ 8

Ż Y T O  I M P E R I A L
d o  S f . e T T T U

w miarę istniejących zapasów, sprzedaje zarząd 
l dóbr P ie k a ry , po cenie 10 złr. za J 00 kilo - z wor­

kiem i odstawą do Krakowa.
Zamówienia przyjmuje K A N D K L  N A S IO N  pani

T .  L E W I  E C  K I  E J
w Krakowie. 707 1 2

m W N O W Y M
M i ł C y ^ Y K T I l

w Krakowie, przy ul. Wiślnej Nr. 3,

w i e l k i  w y b ó r  m e b l i
z własnych pracowni dostarczony

LUDWIKA C H D K IU  i « £ § » ■  D lN M i

p
Ci zaopatrzoną została w doborowy zapas lajmoaniejszych ubiorów me- (Ai 

skich, wyrobionych w własnych zakładach podług najświeższej mody, r<Z  ̂
z najlepszych mareryj krajowych i zagranicznych, a  mianowicie: 'Go

ę U  ubrania marynarkowe, żakietowe, salonowe i frakowe, angliki z ka- (Vjj| 
mizelką, zarzutki, szlafroki, hrwelokl płaszrze do podróży, procho- —

■ ‘ wniki, spodnie, kamizelki pikowe i jedwabne
| 3  oraz

■=| WIELKI WYBńR UBIUft D M » jj
f i  p r -  Ceny jak najprzystępniejsze.

Zaprowadziwszy oświetlenie elektrycznP, u inożebniamy rozpozna-
[ J ivanie wieczorem j a k o ś ć  i koloru j a k  w dzień.
\ M  A by uniknąć pomyłek uprasza się o łaskawe zapamiętanie firmy

i N ru  demu, w którym magazyn nasz sio znajduje.

1  Meilmau Kolin i Byuouie, W
>£ Kraków, ul. Grodua, 1. 9, I. p, r-gg

W y s t a w a  n i e u s t a j ą c a

| W y r .  b ó w  s t o la r s k ic h ,  ' "  i to k a r s k ic h
Z W I Ą Z K U  S T O L A R Z Y  K R A K O W S K I C H

| w Krakowie przy u licy  Florjaóskb j , w pobliżu bramy 1. 57,
poleca

wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, pokoi sypial­
nych i jadalnych, buduarów , gabinetów, bibljotek vp.

Ddzncczeni lieznem i m edalam i przez c. k. M inisterstw o han- 
d la  na w ystaw ach  krajow ych za 3woje w yroby.

I Podejmujemy się wszelkich urządzeń apartamentów od najwykwintniejszych 
do zupełn‘e skromnyob umeblowań, również przyjmuje sio wszelkie zamówienia 

i i reperacje na  roboty  stolarskie,  t.ipicerskie i tokarskie.
Pokrycia meblowe z fabryk krajowych i zagranicznych. Wielki wybór mebli 
bamtusowych z pie>-wsżej krajowej f a h S k i  w Wiśniczu, wyłącznie tylko n nas 
la sklalzie. Wszelkie wyroby mebli giętych wyplatanych fabrykacji  tutejszej.

Przez powiększenie obecnej wystawy, ski idając.ej się z p a n e m  i p ier­
wszego piętra, m am y duży  wybór mebli i um eblowań zupełnie wykończonych. 

I tak, że wszelkie zamówione rzeczy, na  czas oznaczony dóstarczone być mogą.

Za dokładne wykonanie udziela się gwarancyę.

Ceny nader przystępne.
Ciesząc się już dotąd  l iezremi uznani■uni ze stri ny Szan iwnej Publiczno- 

:ci, polecamy sie i m am y nadzieję, iż nadal P. T. Publiczność poprze nasze 
| usiłowania.

Z a r z s ą d L .

§  S o k ó ł  i S o k o l i c a  m
dwa^gatunki wódek

J u z a a  y c h  p rzez  p o w a g i  le k a r s k ie  z a  z d r ó w  pf ne !J | 
w )rabia i sprzedaje 1 ;

u  Zarząd tiólir P łaza p. G łrzanćw ■
1 J  Również nabywać je  można we wszystkich pierwsznrzę- KB 

b B  dnycb handlach korzennych Krakowa, Lwowa i miast pro- 
a  wincjonalnych. 13

c
M 

1  

r i
\J

U
s r

tapicera.
Zaletą wyrobów tapioerskich 
przedewszystkiem jes t  w naj­
lepszym gatunku m aterje l u- 
żyty i z elegancją gustowne 

odrobienie.

stolarza.
Wyroby stolarskie przodować 
mogą jako pew ne z suchego 
i zdrowego m aterja łu  zro ­
bione, jako  gustowne i sly- 

lowo ujęte.

C e n y  T b a r łJ z o  n i s k i e .
Najświeższe żurnale lub w łasne rysunki przedkładam y 

Za sum ienne wykonanie ręczymy. Polecamy antyki na skła­
dzie i przyjmujemy takowe w komis.

LttHik Cliomiak
tapicer.

V T ła d )  f i ł a w  D u v a l
stolarz.

E U D O L i  m m .

Tyrolski specjalny bandei 
robów z materji „Loden‘c *

IR S B  E U  C K , y \ w j t’ / W  wszelkich
R n . d o l f s t r a s s e  N r .   ̂ gatunkach, jako

poleca swój ^  0̂: s , *onowe> 1,a ubra-

liogato zaopatrzony d0 p°lowaniai dla tu-
n  TT T X T \  V ^ ry8t(lw> haweioki, żakiety^ men-

b K li A  D P,aszcze na słut?> damskie
^  v płaszcze doszczowe z nieprzemakalnej

materji „L0DEN“.

w y b ó r
^  najdelikatniejszej tyrolskiej materji , Loden“  dla pań, 

L / ró w n ie ż  przyborów dla turystów, jako  to: pończochy my- 
- o  y  liwskie, kije górskie, torebki do przewieszania na  plecach.

pióra z dzikiego ptactwa. Wielki skład kapeluszy ty ro lsk ich ,  
myśliwskich i dla  turystów. G atunki  najlepsze. Ceny najniższe.

PAROWA FABRYKA 

w a ty  i o p a tru n k ó w

1 u
hau/

i
w Nońfbj Wsi, p, Łobzów,

&

poleca P. T. P anom  Kupcom, Krawcom, Kuśnierzom, Czapnikom, 
Paniom Krawczyniom i Gospodyniom na kołdry, podszewki i t.. p.

n t ę  bawełnianą białą i szarą nieklejoną
oraz

m o c n ą  v Y ' a t ę  w e ł n i a n a .L *■ 4.
w arkuszach 2 m chow ych ważące Vz kilogr Dla Panów
Zegarmistrzów i Jubilerów przyrządza dobrowolnie barwioną watę

bawełnianą. 13x4 21 52

P r ó l b k i  i  c e n y  p r z e s y ł a  u a  ż ą c h m i « o p ł a c o n e .
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©  S K Ł A D  F O R T E P I A N Ó W  ©
O
©

W M M  i  H i R l I O I I I J M O
©

|  W I K T O R A  B A R A B A S Z A  i S p  J
Kraków, ulica Floryaftska 1. 6, I. p.

Q  Wszystkie inslruraenta osobi ście wybrane przez wła- ^  
© śeiciela w fabiykach w Wiedniu, Berlinie,>£ Lipsku, ©  
©  Dreźnie etc. etc. O

©

j ? a . n i e n k i
uczęszczające do szkół, znajdą 
umieszczenie z calein utrzyma­
niem i opieką macierzyńską. Ge 

ny przystępne.
J. Kacziuarczykowa

785 1 3 Kraków, ul. Szewska 1. 22.

Największy wybór maszyn do szypia
Sirigera ręczne od 28 do 48 Zlr. 

nożne 30 „ 65 &
g o tó w k ą  lO °/0 taniej,

m ec E a n ik  i  s p e c y a l i s t a
L w ó v /

H o t e l  Ż o r z a
K r a k ó ń /

R y n e k  25

b

P  c i i
:S « r

s  w ,

% S l i u  % % e 
m

W konc. Zakł. faDi. wód mineralnych sztucznych
firmy

K .  H S Ą 0 4  i  3H M U R S K I
i  w KRAKOWIP.

w y a b i a n a  pod kontrolą  Komisji przemysł.
Towarzystwa lekarskiego krakowskieg-o

i  i ł  i  j ? i

nu 'u d  i a t» r« l» « l) '
.tańala 0 10

n a j c z y s t s z a  s z c z a w a  

ST jako napój eoćzi nuy
Broszurki i cenniki przesyła się franco.
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R E S T A U R A C J A

T U R L I Ń 8 K I E G 0
W KRAKOWIE 

w  hotelu  pod „ K ó ż ą “ .

Obił* cl za 1 z łr
W iórek dn ia  .2.9 Sierpn ia .
( K r a ;  nik z drobiu.

Rosół z g-zybkiem.
^  [ Consomć z rawiolkami.

( Ryz o to •/. wątróbki, 
ęę I Mięszuuina, aos tatar.

Krn :iety pain de Gibier.
Łosoś w auszpiku.

Wolowa na dziko 
Szaszłyk barani, 
h o t le t  poznański.  
Polęd icn z jarzynką.

a  l Naleśnik, z kapustą.
| uu“ z jablel;. 

j  t  Napoleonki z kremem.
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G. k. Zarząd salinarny w 
Wieliczce poszukuje na czas 
od 10-go września do kouca 
listopada r. b.

d w ó c h  
wprawnych trsnwniKćw

do kopiowania rysowania i o- 
pisy wania raap kopalni mych 
za dziennem wynagrodzeniem 
2 zlr.
^K om petentom  z picknen. 
pismem rondowem zastrzega 
się pierwszeństwo.

Zgłuszenia u naczelnika Za­
rządu salinarnego najdalej do 
6 września r.! b. 708 1 2

Czterech lub pięciu chłopców
blisko gimnazjum znajdą p om ie ­
szczenie, opiekę prawie m acie­
rzyńską z całem utrzymaniem, 
na żądanie może być : nauka 
fortepjanu w domu, cena lak n a j ­

przystępniejsza.
754 3 3 ZUBRZYCKA,

Kraków, ul. Rajska Nr. o.

E S B f U r  J 5 3 2 U 3 i E S ,  I S r a S * ? , U . i .  s k ł a d  s ą s c j a l n y c b  l i t n i i  i  c y g a rP la c  M ajacki L . 1,
„pod K urzynani“

Poleca ramy do obrazów, papier listow y w kasetach w najnowszym guście, yerfam y, m y li  l o różnych zapachach, po bardzo niskich cenach, szczotki, szczoteczki do zębów, grzebanie, 
rrmki z drzews i metalu, wyroby jftpoósirle, jako  też wyroby ekórkowe na  novVą monetę. Dla J. M. W Księży poleca obrazki koronkowe francuskie z pierwszorzędnych abryk po cenach

fabrycznych. _____________ __________
Wydawca, naczelny 1 odpowiedzialny redaktor: Dr. iózef Orłowski. MW drukarni Wł. L. Anczyca i Sp., pod zarządem Jana fiadowskieęo w Krakowie.
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